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List z W ielkopolski.
Na w 3chodniem  pograniczu W . Ks. P o ­

znańskiego, w Skalm ierzycach, istnieje niem ie­
ckie buiro (Yerm ittelungsam t der deutschen 
Fel larbeiter-Centr&lstelle), dla robotników  se­
zonow ych z królestw a  i G alicyi. G łownem  je ­
go zadaniem jest dostarczenia sił do pracy7 ro l­
nej kolonistom  pruskim i niem ieckim  w łaścicie­
lom  ziemskim, bo P olacy ziemianie stara ją się 
przeważnie o robotników  przez ajentów pryw a­
tnych. Ściągnięci przez to binro robotn icy se­
zonowi oddań są na laskę lub niełaskę losu; 
bez obrony, bez pom ocy, bez porady i wska­
zówek, bez znajom ości język a  niem ieckiego i 
bez tłumacza, podpisują drukowany, co prawda, 
po polsku i niem iecku kontrakt, ale w ypełn io­
ny7 tylko z ni: mieckiej strony. Fatalny7 zwłasz­
cza jest paragraf ostatni, który jako jedyną 
drogę obrony interesów robotnika wskazuje mu 
biuro niem ieckie w7 Skalm ierzycach, z pom inię­
ciem sądów i władz pruskich, z których praco­
daw cy korzystają obficie. Bat, żandarm, kom i­
sarz i sąd z więzieniem  są na usługach praco­
dawców; robotnikow i pozostaje bierne poddanie 
s:ę lub ucieczka, bez p ieniędzy i paszportu ! 
Dla ilustracyi przytaczam  jeden przypadek :

D c ws kolonizacyjnei K ołaczkow a koło 
M iłosławia sprowadził urzędnik Schm idt 31 ro­
botników  przez biuro skalm ierzyckie (20 męż­
czyzn i 11 kobiet) i przeznaczył ich  cło prac 
rolnych. Od tej chw ili rozpoczęła się m artyrolo­
gia ty7eh ludzi, b itych  bez litości przez admi­
nistratora i urzędników kolonizacyi za byllfbo, 
a pracujących w polu od świtu do zachodu 
słońca pod grozą trzcinek żandarmów. W ł. 
K w ietm aka i Ant. W oźniaka odprowadzono za 
„op ór", stawiany7 władzom , z pola wprost do 
więzienia w M iłosławiu. OJsicdziedi om  tam 2 
yygodni-e, puczem odstawiono ich do granicy. 
U rzędn.k b ił ich w polu za rozm owę lub śmie­
chy, przy w ychodzeniu  zaś lub pow rocie do 
izb stawał w drzwiach z batem i szczepił im 
„pruską“ kulturę „den rerfluchten PolaJcenu, a 
oni pow ażyli się opierać i oto za to poszli do 
kozy. A b y  robotn icy  sezonow i nie uciekali z 
tego piekła, są na noc w izbach zamykani. 
Zdarza się jednak, że wyskakują oknem i ucho­
dzą, lecz z reguły są łapani i wtedy otrzym ują 
okrutne baty. Tak w K ołaczkow ie oćw iczono: 
A ntoninę Karsunićwnę, M aryę Adachównę, Ste­
fana Kaniewskiego i in.

Skutek by ł ten, że robotn icy  zaczęli jesz­
cze częściej uciekać po jednemu, a nawet całe- 
mi partyami, zostawiając k a u c ję  • (24— 30 ma­
rek) i zarobek tygodaiow y w K ołaczkow ie. W  
sobotę, tydzień temu pracowało jeszcze 16 lu­
dzi, do dziś pewnie niema tam ani jednego ro­
botnika.

Jakież są na to środki ob ion y  ? Przede- 
wszystkiem powinno na granicy powstać biuro 
polskie za inicy7atyw ą i z snbwencyą naszego 
ziemiaństwa, bo go przecież najw ięce; z prak­
tycznych  czyTsto w zględów  kweisty7a robotnicza 
obchodzi. To buiro powinno jednocześnie udzie­
lać przychodzącym  robotnikom  porady prawnej, 
w skazyw ać m ajątki kolonizacyi i bakatystów  i 
przed ninr ostrzpgać. Bo gd y  ju ż  robotnik do­
stanie się we wrogie ręce, na obronę prawną 
zapóźno. Nawet względnie ludzki komisarz pru­
ski w M iłosławiu nic w ięcej ludziom tym  dora 
dzić m e m ógł, jak żeby w rócili do pracy lub 
przynajm niej postarali się o zw rot paszportów: 
inaczej przez żandarmów do pracy odesłać ich 
musi. Skarży7ć m ogą się tylko przed tern sa­
mem biurem w Skalm ierzycach, które ich do 
takich chlebodaw ców  posłało.

Dalej w inny pisma ludowe podnieść głos 
w tej sprawie, niem niej xieźa z ambon wska­
zyw ać smutne następstwa takiego w ychodźtw a. 
Przedewszystkiem  jednak należy7 otw orzyć biu­
ra polskie na granicy.

Prusak w środkach nie przebiera. Tępi 
polskość, gdzie i js k może. Oto na dowód k il­
ka nowy7ch, jaskraw ych wypadków7. W  Górznie

w Prusach Zachodnich osiadł w  czerwcu r. z. 
Teodor Ketkowski, urodzony tutaj, ożeniony 
z tutejszą oby7watelką. Zaciągnięty7 dnia 30-go 
grudnia 1868 roku do wojska pruskiego, służy7! 
lat cz tery ; odbył kam panię niem iecko-francu- 
ską 18v0j7i r., ciężko ranny w nogę, przeleżał 
długo w lazarecie, otrzym ał odznakę i najle­
psze świadectwo służby7. B jJ  następnie krótko 
w A m eryce, dłużej w K rólestw ie Polskiem . 
Usłyszał tam, że weteranom zapewniono rządo­
we wsparcie ; dlatego przyszedł po ciężko w y ­
służoną pom oc. E p ilog  jeg o  starań najlepiej ob- 
jaśn. pismo prezesa rejeucyjnego w K w idzynm , 
które b rzm i: „N a pismo pańskie, wystosowane 
do J. M. cesarza i króla, a złożone na moje 
ręce dnia 30-go maja r. b. donoszę panu, po 
zbadaniu sprawy, że dalszy pobyt pański w 
granicach Prus jest zakazany

Przez swoją długą nieobecność w Prusach 
utracił B ętkow ski obyw atelstw o tutejsze Z  u- 
fnością udał się do cesarza, którego dziadowi 
koronę zdoby7wał, i Jako nagrodę otrzymiał: 
rozkaz opuszczona  granic i warsztatu stolar­
skiego, k tóry  na starość daje mu kęs chleba.

A le prawda ! —  jest Polakiem, nie prze­
robił swego nazwiska na niem ieckie i szpie­
gostwem się nie trudni.

Fo weteranie —  dziecko siedmioletnie. Oto 
H enryk H aydnik, sierota, chodzi do szkoły św. 
Marcińskiej w  Poznaniu od kwietnia roku ze­
szłego. Czyta ju ż dosó dobrze po niemiecku, 

:lędz m iał to nieszczęście, że jakieś słowo błę­
dnie wym ówił. Za to nauczyciel K och  zbP go 
tak trzciną, że sljóra na plecach w 8 miejscach 
pękła, a całe p lecy  mienią się w szystkiem ’ k o ­
lorami tęczy. Opiekun pyta się znajom ych, czy  
ma w ytoczyć skargę przed sądem. K to  zna sto­
sunki, od pow iada : ‘„N ie opłaci się, bo odpo­
wiedź stała, drukowana, sądu b iz m i: Nau­
czyciel w niczem m e przekroczy7! prawa 
ch ło s ty ! “

Zostaw iono Drzym ałę i je g o ' w óz mie­
szkalny tyrmczasem w spokoju. A le  co bę Kie, 
gdy7 za jego przykładem  możo pójdzie wielu 
polskich osadników ? gd y  oni zaczną kupować 
w ozy m eblowe, transportowe i niebawem  spo­
kojny lud polski zamieni się w  naród k oczo ­
w niczy — :, ja k  ongi H unnowie lub Tatarzy 
zamieszkają w w ozach lub przenośnych na­
m iotach ?

Co prawda, władzom  pruskim łatwiej bę­
dzie wy7kradaó polskie dzieci, co ju ż  teraz ze 
skutkiem praktykują. Poliey7a śledzi okiem ar- 
gusowem, gdzie biedna wdowa, obarczona dro­
biazgiem, opuszcza dzitci dl?, pracy. Uznaje się 
w tedy przy pom ocy władz opiekuńczych, że 
dzieci są bez opieki zabiera się je, jak  za­
brała policyra poznańska 13-letnią W iktoryę 
M ikołajczaków nę ze szkoły, bosą i bez kapelu­
sza, i w yw iozła  na Szląsk niem iecki do Frei- 
bam. W  urzędzie policy jn ym  napisano w Po­
znaniu dziew czynie list do matki —  bezbłędnie 
po niem iecku ! — jak  je j dobrze jest we F rei- 
hzm u pana Y ogla  ! L ist ten policy ant wrzu­
cił do pociągu Poznań-W rocław  : tego samego 
dnia jeszcze dowiedziała się matka, jak  je j cór­
ce na Szląsku świetnie sir p o w o d z i!

O ile adw okatów ’ nie uda się wy7drzeć tyrm 
cyrganom  pruskim dziecka, jest ono dla polsko­
ści i katolicyzm u stracone 1

Mieszka w Poznaniu uboga Polka kato­
liczka, Berndtowa, którą mąż protestant opu­
ścił. "Władza opiekuńcza nrasta, do której u- 
dala się po wsparcie, ośw iadczyła: „Otrzyunasz 
sklep wiktuałów  zupełnie urządzony i zapom o­
gę dla każdego dziecka i to za d rob n ostk ę . 
tylko przejdziesz na protestantyzm ; inaczej nie 
mamy dla cióbie ani g rosza !“ Nie chodzi 1u 
N iem com  o matkę, lecz o dzieci, którym  dają 
opiekunów -N iem ców  lnb zabierają ja  dla bez­
dzietnych rodzin protestanchich. Trzeba prze­
cież paraliżow ać płodność P oh ik ów !

W  sprawie przym usow ego wywłaszczenia 
naszych ziemian nagrom adziło się ty le prawni­
czych  i ekonom icznych przeszkód, że —  tak

ts i j-  f i s s gsy-’"
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twierdzą optym iści —  cios ten na razie zdaje 
się odw rócony. Taka przyuiajmniej ogólna op i­
nia, która zawsze chętniej optym istom  wierzy.- 
Znamienne są głosy prasy niem ieckiej, zwła­
szcza półurzędowej, w idocznie z góry  inspiro­
wanej, która coraz częściej pisze o trudnościach 
7 konieczności dokładnego zbadania projektu, 
zanim go się w życie wprowadzi.-

Kłótnia między przyjaciółmi,
W e Francyu dokonywa się doniosły prze­

łom  w układzie sił parlamentarnych, kieruią- 
cy cb  wewnętrzną polityką państwa. Sojusz re­
publikanów radykalny7cb z moyalistami dogo- 
iy n a . Stało się to za spraw d antym intarystow, 
którzy7 w ostatnich czasach ponury cień rzucili 
na sytuacyę republiki i je j bezpieczeństw o ze­
wnętrzne. K onieczność zerwania z socyalizm em  
w rządzie pierwszy w ym ow nie uwydatnił J ó ­
zef B einacb  przy odsłonięciu pom nika Gam- 
betty7. Mowa jego stała się dla patryotów  fran­
cuskich hasłem zerwania z kosm opolityczną de­
m agogią. W  pierwszej chw ili przypuszczano, 
że to uśmierzy socyralisi.ów, ale rzeczywistość 
zaprzeczyła temu. Złudnem  okazało się dom nie­
manie, że prąd antym ilitarny, reprezentowany 
przez H ervego, będzie zahamowmny przez w ię­
kszość partyi socyalistycznej, będącej pod w o­
dzą Jauresa. Teraz właśnie na zgrom adzeniu 
socyalistów  przem awiał Ja ures. Antym ilitaryści
Eowufrali mówcę z początku n ap rzy j a źnie, lecz 

y li m ile zdziwieni, gdyż Jaurćs wystąpieniem  
swojem zupełnie ich zadowolT. Oto co on po­
w iedział:

„Jest elementarnym obowiązkiem  praco­
wników wszystkich krajów  wziąć za słowo rzą­
dy, rozprawiające o m iędzynarodowym  pokoju. 
Trzeba im powiedzieć, że na takie dzieło są 
one za słabe. Gdy7 powstaje spór, w y, dyp lo­
maci, starajcie się pogodzić. Jeżeli nie zdołacie 
tego, to odw ołajcie się do sądu rozjem czego — 
a jeśli i tego nie uczynicie, to jesteście rządem 
nikczem ników, rządem bandytów, rządem zbó j­
ców  ! Praw em  w tedy i obowiązkiem  proleta- 
ry7atu będzie powstać przeciwko wam, przeciw  
vpam skierow ać karabiny, które im daliście do 
rąk. Z tym  apelem do m iędzynarodowej siły 
proletary7atu wszystkie spraw y się uproszczą. 
Nie będzie już potrzeby badać, k tóry  rząd j<=st 
stroną zaczepiającą. Będzie nią ten rząd, który7 
odrzuci sąd rozjem czy. "W tych razach użyjem y 
naszych karabinów nie po to, ażeby przejść 
z niemi granicę, ale żeby7 przez rew7olucyę zw a­
lić rząd zbrodniczy “ .

Po tej m owie sojusz radykalistów  repu­
blikańskich i socyalistów  przestał istnieć. B.oz- 
b icie się j^go było —  ja k  widać — nieuni­
knione. W  pogrzebow ym  artykule pisze Temp..:

„Osłupiająee to b y ły  zdania, które nawet 
na słuchaczach, przygotow anych na najśmielsze 
frazesy, spraw iły wrażenie grom u z jasnego 
n ieb a ! Nsjza-paleńsi herweiści nw spodziewali 
się czegoś podobnego, m ilczenie zdumienia po­
przedziło ich (klaski. AYięc ten p. Jam es, cz ło ­
wiek kulturalny7, w ykarm iony szpikiem filozofii 
i literatury, zręczny m ówca, um iejący panowrać 
nad swym  ję z j kieru — zupełnie ja k  jakiś n a j­
bardziej nieokrzesany agitator partyi, jak  in ­
dywiduum  z szumowin rt-wolucyi, staje z ca­
łym  rozmysłem po stronie najskrajniejszej i 
zbrodniczej anarch '’ ? N awołuje proletaryat do 
najnikczem niejszej zdrady kraju, do czegoś 
nieskończenie gorszego od dezcrcyi w obec nie­
przyjaciela —  bo do skorzystania z trudnego 
położenia kraju i z zawiania, położonego w o- 
bywatelach, ażeby ojczyźnie zadać cios tą sa­
mą bronią, która miała ją  osłonić. Czy można 
sobie w yobrazić coś podlejszego i haniebniejsze­
go ? Czyż w yrodki, któreby tak postąpiły7, nie 
b y ły b y  okryte w dziejach wieczystą hańbą ? 
Skandal o lbrzym i!".

A  P i gai o woła :
„Jaures, rozpraw iający o zbrodniczych 

rządach, nie w idsi, że nie może być podlejszej

i nikczem niejszej zbrodni nad taką zdradę. Oto, 
dokąd obawa, aby nie b yć uważanym  za mniej 
skrajnego, niż ostatni szarlatan socyalistyczny 
(Herve), doprowadziła człowieka w ykształcone­
go, świetnego m ów cę w  parlamencie, minGte- 
ryałistę za dni Combesa —  człow ieka, którego 
wielu nuiwnyek brało za głębokiego p o lity k a ! 
Zapanowała chw ila osłupiania wśród słuchaczy 
socyalisty7cznyTcb, gdy  p. Jaures w ygłosił te ha­
niebne zdania. Dziś ca ły  kraj drży z obu­
rzenia...".

I  oto naradzają się grupy republikańskie 
nad kompromisem, k tóryby  pozw olił im stwo- 
rzy7ć wuększość parlamentarną bez socyTali.;fów. 
A le  przeminie patryotyczne oburzenie i za kil­
ka m iesięcy radykaliści pogodzą się z soeyali- 
stami, bo z nimi stouroć więcej mają wspól­
nego, niż z um iarkowanym 7’ republikanami.

Korespomleiicya
Wiedeń 18 września.

(,Sprawa podicyższcnia płac oficerkach. —  Proces 
o fuktorne w wysokości 4 miłioróu' koron).

(y). Ministeryum w ojny wy'pracowalo już p ro ­
jek t regulacyi płac oficerskich i przedłoży go 
delegacy7om v, spólny7m do uchw ały na najbliż­
szej sesyi. R tgn lucya  ta w ym agać będzie ro­
cznego wyrdatku około dzieci ięciu m ilionów ko­
ron. W ydatek  to niew ątpliw ie znaczny7, a je ­
dnak niepodobna przypuścić, aby go nie uchwa­
lono, gdyż bydoby7 to krzyczącą niesprawiedli­
wością względem  całego stanu obyw ateli, któ­
rzy pełnią ciężką I niezmiernie odpowiedzialną 
służbę i którzy stoją na straży bezpieczeństwa 
życia  i mienia swych w spółobyw ateli.

36  położenie matery7alne oficerów jest nie­
równie gorsze, niż urzędników cyw ilnych , to 
me ulega najmniejszej wątpliwości, a jednak 
podczas gd y  urzędnicy za pom ocą swych orga- 
nizacyi stawiają coraz to nowe żądania i uzy7 
skują jedno ustępstwo po drugiem, to oficerom 
nie wolno ani organizow ać się, ani pot nosić 
skarg, oni muszą znosić swói los bez szemrania 
i czekać cierpliwie, aż przełożona władza, sama 
uzna, iż należy coś dla nich w yjednać. Od cza­
su ostatniego podw yższenia płac urzędniczych 
nastał jednak wśród obcerów  nastrój tego ro­
dzaju, takie rozgoryezem e i zniechęcenie, że 
najw yższy zarząd w ojskow y nabrał przekona­
nia, iż nie można zw lekać dłużej ani chwili, 
lecz trzeba coś uczynić także dla oficerów, aby7 
oni widzieli, że paiistwo dba o nich, a los ich 
nie jest mu obojętnym .

Jeden z najw yższych dygnitarzy w ojsko­
w ych  w ten sposob określa stanowisko zarządu 
w ojskow ego w tej spraw m : „N ie id z :a tu o za­
pną kw estyę militarną i nie sądzę, aby ciała 
ustawodawcze z tej strony zapatryw ały się ca  
nią, jest to w yłącznie kwestya chleba. M ilitarne­
go znaczenia nabrałaby sprawa wtedy, g d yb y  
zarząd w ojskow y chciał np. podw yższyć etat 
oficerów, o to jednak wcale się nie rozchodzi, 
tylko o to, ażeby dać oficerom, zwłaszcza n iż­
szych stopni m ożność egzy7stencyi, gdyż z tera­
źniejszej gaży, przy7 panującej obecnie droży- 
źnie, nie m ogą oni absolutnii w j żyć. — Urzę­
dnik w służbie cyw ilnej n ietylko ma przed so­
lą  awans do w yższej rangi, ale nadto w Jednej 
i tej samej randze służąc, otrzym uje co kilka 
lat wyższą plącę przez przyznanie mu trien­
niów, kwadrienniów lub kwinkweniów7, tym cza­
sem oficer choćby7 dwadzieścia lat służył yj je ­
dnej randze, zawsze ma tę samą płacę, stosun­
ki awansu zaś są tak trudne, że przeważna 
część .oficerów kończy7 swą karyorę na stopniu 
kapitana. Podporucznik musi pirzec-iętnie czekać 
siedm lat na awans na porucznika, porucznik 
dziesięć do jedenastu lat na awans na kapita­
na, kapitan zaś w najlepszymi razie może się 
spodziewać po upływ ie czternastu lat zostać 
majorem, a zatem, by  dosłużyć się rangi m ajo­
ra, odpowiadającej ósmej randze urzędników c y ­
w ilnych, trzeba służyć przeszło trzydzieści lat. 
Przytem  wielu urzędników ma uboczne zarobki,

co dla oficera jęst niem ożliwe, urzędnika przeno­
szą z jednej m iejscowości do drugiej ty lko na 
własne j rgo żądani-7, oficer zaś może każdej 
chwili hyc przeniesiony do innego garnizonu.

Projektowane polepszenie plac oficerskich 
w yjść ma niemal w yłącznie iia korzyść niż­
szych stopni, ii- podporuczników , poruczników , 
kapitanów, bo 8 6 '/ 0 całego zaopatrzenia obró­
cone zostanie na podwyższenie płac tych trzec-b 
rang, dla majorów przypadnie 8 !l/ 0, a dla 
wszystkich wyższych rang tylko Poprawa 
bytu oficerów niższych rang polegać będzie w 
tem, że ~ w każdej randze utworzone zostaną 
trzy stopnie plac, i że po upływ ie trzech lat 
oficer nie starając się o to, posunięty zostanie 
do wyższej kategoryi i otrzymy7wać będzie o 
paręset koron większą gażę.

Y r tutejszym  sądzie wyższym  toczy  się 
proces, w zbudzający wielkie zajęcie już to ze 
względu na w ystępujące w nim osoby, ju ż  też 
ze względu na ogrom ną w ysokość sumy spor­
nej. Jako strony sporne w ys‘ ępują z jednej 
strony7 ajent handlowy7 Juliusz Bruck, z dru­
giej słynne Tow arzystw o przemysłu żelaznego 
w Pradze, stojące, jak  wiadomo, na czele kar­
telu żelaznego, przedmiotem sporu zaś jest 
prow izya w sumie 4 m ilionów koron, jakiej 
domaga się Bruck od prask: ego Towarzystwa 
tytułem  faktornego za nastręczenie mu bardzo 
dobrego interesu. M ianowicie we wrześniu 1905 
zgłosił się Bruck do centralnego dyTrektora 
praskiego Tow arzystw a Kestranka i powiedział 
mu pod sekretem, że rząd krajowy7 Bcśnii i 
H trcogow b iy  chce sprzedać należące doń ko­
palnie i buty7 żelaza w7 Y ares— i że on, to jest 
Bruck, ma u tego rządu takie w-pJywy, :ż po­
trafi uzyskać sprzedaż bard /o  korzystną dla 
Tow arzystw a. W arrość przedsiębiorstwa w7 Y a­
res oceniano przynajm niej na 7 m ibor.ów k o­
ron, Bruck poradzd jednak Kestrankowi, aby 
wmiósł ofertę tylko na 3 m iliony koron, i by, 
jeżeli za tę cenę nabędzie owe huty, rc-sztę, tj. 
4 m iliony w ypłacono mu (B itickow i) j iko pro- 
wizyę. K estrenek przy7stał na to i wystawdł 
Bruckow i dokument, zapew niający mu prow i- 
zyę 4  m iliony na wypadek, jeżeli praskie T o ­
warzystwa nabędzie buty bośniackie za um ó­
wioną cenę. Dokum ent ten zdeponowano u no- 
taryusza Ow7óż obecnie wniosło praskie Tow a­
rzystwo do sądu pozew  o uznanie tego doku­
mentu prow izyinego za niewrażny, raz dlatego, 
że, ja k  się okazuje z :nform acyi zaczerpniętych 
we w7spćlnem minicterstwm finansów, Bruc-k 
nie ma żadnych w p ływ ów  w bośniackim rzą­
dzie krajowym , ani go tam nawet ni fet nie zna, 
a pow tóre z tego powodu, że praskie Tow a­
rzystw o nie ubiega się ju ż  o kupno but b o ­
śniackich, lecz inne konsorc-yum zawarło już 
układ w stępny z rządem krajow ym  w  Seraje- 
wie. Na to odpowuedzial Bruck, że właśnie 
praskie Tow arzystw o należy do tego konsor- 
cyum , tylko zachowuje to w tajem nicy. Sąd 
pierw7szej instanoyi odrzucił żądanie skarżącego 
Tow7arzy7stwa; obecnie znajduje s:ę sprawa w7 
drugiej instancyb. Z  całego przebiegu procesu 
okazuje się, że twierdzenie Brucka, ja k ob y  on 
miał w p ływ y w decydujących sferach w Śera- 
jew B , nie było, jak  się zdaje, z palca wyssane.

Polacy w  Rosyi,
pisze dalej p 
deklaracyę na 

obrócono jako

II. „K tóż  to w ięc sprawił —
Leroyr-Be8ulieu — że polską 
rzecz armii i potęgi rosyjskiej 
argument p rzec ie  P olak om ?

„P raw aziw ’ R osyan ie“ , wsparci w p ły w a ­
mi niem ieckim 7, doprowadzili do tego, podże- 
gnąwszy7 przeciw7 K ołu  polskiemu starą dumę 
moskiewską. Jęli tłóm aczyć społeczeństwu, ca­
rowi i ministrom, że dla Rosyu jest proźnem i 
poniżającem , że decy7zye dumy7 są t̂ a łasce g ło ­
sów polskich lub „innorodeów ", ludzi innej 
krw7i i innej w; iary. Koniecznem  jest, przedsta­
wiali, w yzw olić B osyę i dumę rosyjską od su­
p rem a cji czy  ingerencyi K ola  polskiego. Jeśli

Gitolamo Rovetta.

Mafee* Dolorosa
Powieść

przełożyła z w łosk iego K a r o l i n a  D7.i1 i h t x z y c i t a .

(Ciąg dalszy).
—  Zakładając now y dziennik, wydasz dużo 

pieuiędy na to tylko, aby dać światu nowmgo 
nieboszczyka. (M ówił mu „ t y “ , tak od niechce­
nia, ja k  dobremu koledze). Lepic-jby było, g d y ­
byś potrzy7mał dziennik, k tóry już ma swoich 
abonentów7, swoje utarte ju ż  imię, swoją publi­
czność, i wreszcie swoje własne otoczenie... czy7 
mnie rozum iesz?

—  Rozum ieć, rozum iem ; ale ja  chcę rozw i­
nąć moje siły, chcę w alczyć tutaj, na t/umże 
samym terenie.

—  A  któż m ówi co innego ?
— Ale tu w  B orgbignano jest ty lko jeden 

dziennik, dziennik pana, dziennik twój.
—  A  więc.... Jeżeli chcesz, odstąpię go 

tobie. T o  m oje dziecko, kocham go  ja k  syna 
własnego, ale w tym  w ypadku, w7iem, że go 
w  dobre powierzam  ręce. Jestem stary, zm ę­
czony, znudzony tem życiem  i tą walką c o ­
dzienną. W ierzaj mi, kochany Frascolini, chcąc 
zm yw ać głow ę osłu, źle się na tem w y ch o ­
dzi, a w dodatku można jeszcze i coś gorszego 
oberwać.

K u pić dziennik Omnibus ? On, Sandro 
Frascolini, b y łb y  panem i władzcą, despotą, 
k tóryby w  B orgbignano prawa dyktował.... 
Módz wysadzić za jednym  zamachem i księcia

d’E leda konserwatystę i hrabiego della Vałle 
postępow ca? Stanąć groźnym , strasznym, przed 
panią księżniczką ? Oko Sandrina rzucało p ło ­
mienie.

_—  Ale... —  było przecież „a le “ — Omnibus 
nie jest dziennikiem  m ojej barw y.

—  A  cóż na tem zależy ?... Barwą dzienni­
ka jest barwa je g o  redaktora. U cz się od 
Am eryki... ona nas wszystkich powinna po­
uczać !

— Zapewne... zapewne. I jak ież b y ły b y  tw o­
je żądania? Ja dużo łoży ć  nie mogę.

I  rozpoczęły się pierwsze u k ła d y : innego 
znowu dnia interes bliżej om ówiono, a w  ty ­
dzień później, za pośrednictwem  adwokata, 
w ybranego za obopólnem  peroznmieniem, obie 
strony ułożyły i podpisały kontrakt, na m ocy 
którego Aleksander Frascolini stawał się reda­
ktorem  i właścicielem  dziennika Omnibus, zob o ­
wiązując się do płacenia pewnej sumy w  ra­
tach miesięcznych.

W iadom ość o sprzedaży i kupnie Omnibu­
sa spadła ja k  piorun z jasnego nieba. „U m iar­
kow ani", szczególnie radu’ tego obozu, przera­
zili się i opowiadali najstraszniejsze rzeczy o 
eks-redaktorze, nazyw aiąe go Judaszem i po­
dłym  zaprzedańcem. Jednak w idocznem  było, 
iż byli skom prom itowani 1 chcieli gadaniem, 
bezczeln ością , w ykrzykiw aniam i liberalnemi, 
zapewnić sobie stronników i pociski odw rócić. 
„P ostępuw cy11 przeciwnie, wychwralali podno- 
siii od w agę , patryotyzm , u czciw ość,' a prze- 
dewszystkiem  charakter prawdziw ie starożytny 
eks-re"daktora Omnibasu i wydali na cześc jeg o  
wielki składkow y bankiet. Co się zaś tyczy  
now ego redaktora Frascoliniego, nikt go nie

znał ; ale dla przeciw ników , cd znaczy dla 
„um iarkow anych", był kanalią, rodzajem jak ie­
goś pół-anafalbata, bankrutem, świrną ; dla in­
nych  , prawdziwymi typem  am erykańskiego 
dziennikarza , o nieskazitelnym  charakterze, 
przyjąć ielem P a iro lfego  i Lanardellfego.

W ielka  kawiarnia w Borghignano była 
polem  tych wszystkich wzruszających dyskusyi, 
od rana do wieczora o niczem innem nie m ó­
wiono. Tam  się rozeszła po raz pierwszy wia­
domość o sprzedaniu dziennika Omntbin i tam 
doszły pierwsze szczegóły co do sumy ułcżo- 
nej w kontrakcie, a k ró.-a się bajecznie podno­
siła lub też ob n iża ła ; tam omawiano z cier- 
pliwośeią i zamiłowaniem najróżniejsze punkta 
kontraktu. Notarysz, który7 go miał redagować, 
należał także do tego towarzystwa, a w dzień 
jeg o  podpisania „postępow cy" i „um iarkow ani", 
goście kawiarni, w szyscy jednakow o z cieka­
wością nadejścia jego  oczekiwali, a zaledwie 
się ukazał, rzucili się na nmgo, zasypując ty ­
siącem pytań, tak, że biedny człowiek nie m ógł 
ani odpow iedzieć, ani zrozumieć, ani też tchu 
złapać. Łatw o sobie w yobrazić minę tych  
wszystkich adwokatów 1 szlachciców, kiedy 
nazajutrz rano Frascoljni nadszedł na śniada­
nie z grubą pliką dzienników pod pachą ; 
wszyscy ze zdumieniem patrzali na niego, stu- 
dyowali go, podziwiał: w oniemieniu.

Frascolini tym czasem  pow oli spożyw ając 
(śniadanie, przeglądał dzienniki z wielką go ­
dnością i dem okratycznie łajał kelnera- K iedy 
wreszcie skończył i odszedł, jvszyscy zaczęli 
za lub przeoiw7ko nowemu redaktorowi w y­
krzykiw ać ; szczególnie podniecało ich to bra­
kujące mu oko.

Stracił je  w bitwie — nie, w  pojedynku — 
nie, oślepionym  został podczas jakiejś demon- 
s tra cy i; ale nikt prawdy7 nie wiedział, lub też 
je j nie mówił.

B ył to hałas poprzedzający naw alnm ę; a 
w  rzeczyw istości nawałnica, a w łaściwie burza 
rozszalała się przeciw ko Radzie miejskiej w ar­
tykułach niezm iernie d łu g ich , o szumnych 
opozycy jn ych  tytułach, z których  jeden b rzm ia ł: 
„K onanie zbrodniarza czyli ostatnie dni rzą­
dów d ’E lady" —  paszkwil, w y m :erzony wprost 
przeciwko księciu Prosperowi, zaś artykuł pod 
tytułem  : „Chwiejni, czy li wczorajsi czerw o­
n i" — by ł ostrą napaścią prz ciw ko posłow i 
della Yalle.

Jerzy wzruszał ramionami i na to nie 
zw a ża ł; przeciwnie, te nielogiczne i niegrama- 
tyczne napaści w  dobry 1 Minor go w praw iały ; 
ale książę d'Eleda, k tóry b y ł przyzw yczajony, 
źe go  w B orghignano traktowano z najw ię­
kszym i względam i, że mu schlebiano, a w d y ­
skusyi nawet obchodzono się ja k by  z jakąś 
świętością, b iedny książę, napadany przez ja ­
kiegoś tam Frascolm iego, wściekał s:ę, mienił 
wszystkiem i koloram i t ę c z y , ja k  w łosy R e- 
ba ld iego . Twierdził, że należało Frascolini’ego 
kijem  obić, że to by ł nieuk i oszust; ale w 
miarę jak  się obe lg i, miotane na księcia 
zwiększały, zaczął się on coraz w ięcej oba­
w iać i uważał Omnibus jako siłę ; —  aż w re­
szcie zapytał Jerzego, czy  nie znajdował, iż 
należałoby m ieć interwiew z tym  człow ie­
kiem, ażeby przynajm niej wiedzieć, jak i n ra ł 
cel w tych  sw7oicb  ciągłych  napaściach i w  tej 
nieustannej w ojni°. Hrabia della Yallle nie- 
chciał o tem nawet s ły sze ć ; przeciwnie, w y ­

raźnie powiedział teściowi że krok taki, nie­
stosowny zawsze w7 ich położeniu, b y łb y  bar­
dziej jeszcze rażącym  i n ieprzyzw oitym  i na­
pom knął mu o zuchwałości F rascolin i-go w zglę­
dem Lalli.

—  A , tak, tak ! Z ap ew n e ; trzeba to zosta­
wić !... —  odpowiedział Prosper w zd y ch a ją c ; 
ale w  duszy pom yślał, że Jerzy by ł w7ielkim 
egoistą.

— Oezyw7iśoie mruczał — źe iemu napaści 
tego rozjątrzonego osła żadn j  szkody p rz jn ieść 
nie mogą, i dlatego ba^ i go  pozw alać na to i 
pogardza nim tylko. Silny g iu n t pod nogam i 
czuje wśród swoich wyborców7, a jeśli tamten 
w ykrzykuj?, że Jerzy zmienia barwę, tylko 
mu to pom aga a bynajm niej nie szkodzi na 
Zgrom adzeniu w yborczem  i głosy w7yp ływ ają  
na wderzch jak  oliwa. A le  chcia łbym  go wTi- 
dzieć w m oiei skórze. O tak, ehcia bym  go 
widzieć, k iedy w około m orze się podnosi i bu­
rza się s r o ż y ! Ten zgłodniały gałgan, ehciał 
się do Lalli um izgać ?.. głupstwo... Pewmic był 
pi pnj7, jak  nim jest zawsze, nawet wtedy, k ie­
dy pisze. Zresztą Lalla  jest taka sama jak  
J u lia ; k toby ją  słuchał, m yślałby, że każdy, 
ledw R  ją  zobaczy, zakocha się jak  w7aryat, 
czy  to książę, czy  ch łop  !... A tym czasem  kto 
pom yśli, kto się troszczy o biednego stare­
go ?.... N At.... A ch , Panie Boże, ja k i ten świat 
peR n egoizm u — i książę w zdych a ł, wnosząc 
oczy ku n ’ ebu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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R osya  na, m ieć zgrom adzenie konstytucyjne, 
pierwszym  warunkiem  jest, aby przewaga ż y ­
w iołu  rosyjskiego była w niem zupełna. W  du­
mie, jak wszędzie, tryum fow ać winna zasada. 
Rosya dla Rosyan. Skoro zaś rozterki m iędzy 
samymi Rosyanam i hegemonię tę narażają na 
niebezpieczeństwa, niema innej rady, ja k  tylko 
zam knąć dumę przed ,,obcoplem iennym i“ ; Pola­
cy , L itw in i, Łotysze, F in landczycy , Żydzi, Ta- 
tarzy, Ormianie, Gruzini, cudzoziem cy wszel­
kiej re l 'g ’1 i wszelkiej rasy powinni w R osyi 
zostać zawsze poddanym i, a n igdy nie zamie­
nić się w obywateli.

A rgum entacje  te ułożone były , trzeba 
przyznać, tak, że m ogły  w yw rzeć wrażenie na 
R osyan, tem więcej, że przeciwnie jak  Polacy, 
niektórzy obcoplem ieńey, zwłaszcza Ormianie, 
rozgoryczeni długim  ucisk.em, uważali za w ła­
ściwe drażnić Rosyan i rząd bezwzględnością 
rewmlucyinego radykalizmu. W zbronić wstępu 
do D um y wszystk.m  obcoplem ieńeom  rząd nie 
chciał, czy  nie śmiał; ograniczył się w ięc do 
tego, że zredukował liczbę ich przedstawicieli 
do minimum, tak, aby ich uczynić bezsilnym i. 
W yn ik iem  będzie przedewszystkiem  to, że ule­
gną rozczarowaniu, popadną w szyscy w opozy- 
cyę, a może nawet w spiski —  i to wszystko 
w  chwili, w której wprowadzenie instytucyj 
w olnościow ych  nadarzyło sposobność do przy- 
w ;ązania ich do siebie. Pod tym  w zględem  p o ­
lityka gabinetu W ittego wydaje się zręczniej- 
szfli ż ona jedynie była naprawdę im perya- 
listyczną. Rozm aitość ludów i narodow ości o l­
brzym iego im peryum  jest następstwem nienni- 
knionem je g o  wielkości. Państwo rosyjskie, po 
zagarnięciu sąsiadujących krajów’ E uropy i A zy i, 
posiada przeszło trzecią, część poddanych nie 
rosyjskich, ani z krwi, ani z języka, ani z w y ­
znania. Czy jest roztropnem  traktow ać ich cią­
gle, jak małoletnich, jak poddanych drugiej 
klasy ?

Im  więcej jest tych  narodowości, tem 
bardziej polityka nakazuje łagodność, zwła­
szcza, że dwadzieścia pięć, czy  trzydzieści m i­
lionów Małornsów ('Ukraińców) i Białorusinów, 
p o ln iiea n e  przez UkrainofiUw, zaczynają się 
ju ż  uważać za narodow ości o lrębne; poza tym i 
narodami, prawdziwi Rosyanie, W iełkorusy, nie 
stanowią w R  isyi europejskiej nawet p ołow y 
lulnośei. Na szczęście dla przyszłości cesarstwa, 
narodow ości te, chociaż liczne a żyw otne, w ła­
śnie wskutek swej m nogości, są w rozterkach 
m iędzy sobą, związana równocześnie wszystkie 
interesami ekonom icznym i z centrum Rosyi. 
Ściśle biorąc, w tem olbrzjm iiem  cesarstwie 
niema ju ż  dziś prawie separatystów; g d y b y  się 
jednak znaleźli, to chyba z w iry  błędów  i u- 
dręczeń polityki rusyfikacyjnej. W sp óln y  par­
lament, w  którym  wszystkie narody cesarstwa 
m ogłyby swobodnie dochodzić sw oich praw, 
b y łb y  jednym  z najlepszych środków do z b li­
żenia i pogodzenia tych  narodow ości, a w na­
stępstwie — do skonsolidowania cesarstwa i 
w zm ocnienia potęgi rosyjskiej. W  ten sposób 
pojm ują ten parlament liberalni Rosyanie, a 
dwie pierwsze dum y pokazały, że oni mają 
słuszność.

Dowodem  tego była postawa Polaków , je ­
szcze do niedawna najbardziej .oporn ych  ze 
w szystkich ludów anektow anych. „Praw dziw i 
R osyanie11 głoszą, że upok&rzającem jest dla 
R osyi, b y  Polacy, katolicy  i żydzg odgryw ali 
rolę pośredników m iędzy partyam" rosyjskimi. 
Jednak A n g licy  znajdują się w ca łk i.m  takiem 
samem położeniu, a nawet w jeszcze mniej po- 
myślnem, w obec Irlandczyków , a pom im o t»go  
ich duma bynajm niej nie jest upokorzona: 
przez szacunek dla aktu unii znosi ona nawet 
to, że liczba posłów  irlandzkich w parlamencie 
jest stosunkow o większą od liczby  przedstaw i­
cieli w łaściwej A nglii. Czy to godnern jest R o ­
syi, b y ć  m niej sprawiedliwą dla Polski, niż 
A nglia  jest dla Irlandyi ?

Zresztą by ł przecież sposób zmniejszenia 
liczby  Polaków  i ich w pływ u w dum ! bez ich 
obrażania; sami oni wskazali ten sposób. Oto — 
przez przyw rócenie autonom i Królestwa P o l­
skiego. W ielu  Rosyan uważa to za m ożliwe : 
nawet za zgodne z interesami obu narodów. 
P olacy  dalecy są od rojeń z lat 1830-go, 1848- 
go  i 1863-go; uio dom agają się ustroju ca łko­
w icie autonom icznego, jaki car M ikołaj I I  roz­
tropnie wskrzesił w F in la n d y i; zadow olą się 
oni samorządem adm inistracyjnym . Żądanie to 
jest tak naturalne, że gd yb y  nie veto Berlina, 
można się było spodziew ać szybkiego urzeczy­
wistnienia tego postulatu.

C zy się użyje słowa „ autonom ia“ czy  nie, 
Polska musi otrzym ać urządzenia odrębne ; 
w i z y t y  oświeceni R osyanie godzą się, że za 
tę cenę zdobędzie się pokój. Nawet poza obrę­
bem  Polski n iw elacyjny system centralizacyi 
biurokratycznej, k tóry  „Z w iązek  narodu rosyj­
sk iego11 pragnąłby rozciągnąć nad całym  ob­
szarem cesarstwa, przeciw nym  jest interesom 
ludów, przeciwnym  samej naturze rzeczy. R o ­
sya jest zanadto rozległą, by m ogła b y ć  rzą­
dzoną jak bierna maszyna przez jeden jedyny 
mechanizm, instalow any nad ujściem Newy.

System konstytucyjny nie będzie m ógł w 
R osy i funkcyoncw aó inaczej, lak oparty na 
szerokim self governement krajów. W  R osyi 
bardziej jeszcze niż gdzieindziej wolność po li­
tyczna może znaleśó pewną ostoję ty lko w 
swobodach lokalnych. Co do tych  sw obód nie 
można długo robić z nich, iak dotychczas, ty l­
ko przyw ileju  R osyan praw osławnych tem bar­
dziej, że narodow ości uieprawosławne, prote­
stanci, katolicy, Ormianie, żydzi, a nawet m a­
hometanie, m e ustępują Rosyanom , w yznaw com  
kościoła narodowego, ani inteligenoyą, ani kul­
turą, ani energią. Traktuj |c je jako rasy mniej 
wartościowe, popełnia się w obec nich niespra­
w iedliw ość, której nie przebaczą n igdy Urazi 
je  to tem w ę ce j, że w praktyce różnice naro­
dow ościowe rów noważą się zazw yczaj z różni­
cami w yznanio wenii.

Nie poprzestając na pozbawieniu Polski i 
prow ;ncyj obcoplem iennych w iększości ich po­
słów, nowe prawo w yborcze wpadło na pom ysł 
dania w Polsce, na L itw ie i na Kaukazie od­
rębnych przedstawicieli Rosyanom , rozsypanym  
m iędzy ludnością innego pochodzenia. Utworzo­
no w ten sposób na korzyść Rosyan odrębne 
kurye narodow ościow e, pozostaw iając admini- 
stracyi troskę oznaczenia, które osoby będą 
m iały prawo figurow ać z tytułu pochodzenia 
rosyjskiego na tych  uprzyw Tejow anych listach 
w yborczych. Ponieważ właściwie nib ;stnieją 
żadne oznaki zewnętrzne dla ustalenia czyjejś 
cechy rosyjskiej iizy nierosyiski ?j, większość 
gubernatorów  zadecydow ała, że za Rosyan u- 
wazani będą... prawosławni. "VV miejsce kuryj 
narodow ych postawiono w ten sposób kurye — 
wyznaniowe. W inna temu więcej ustawa niż 
administraeya. W  ten sposób W arszawa będzie 
miała jedynego przedstawiciela dla swych

800.000 m ieszkańców katolickich i żydowskich, 
a drugiego dla kilku tysięcy  prawosławnych, 
samych praw ie urzędników, m ieszkających 
w stolicy Polski. Nad brzegiem  W isły  jeden 
głos prawosław ny rów now ażyć się będzie w ten 
sposób z blisko 500 głosami katolików  i żydów.

Oto wynik, którego bezw ątpienia nie prze­
widzieli tw órcy now ego prawa w yborczego; 
w  każuym razie nie jest on w zgodzie z w a­
runkami nowej R osyi, nie harmonizuje z naj- 
szlachetniejszem, najlepiej pom yślanem  zarzą­
dzeni ?m cara M ikołaja II, z ukazem kw ietnio­
w ym  z 1905 r., k tóry  przyznał wszystkim  p od ­
danym  rosyjskim  wolność wyznania. Co do nas, 
powtarzaliśm y zawsze, że w R osyi, tak samo 
iak wozędzis gdzieindziej, wolność wyznania 
nie może b y ć  całkow itą i pewną, jeżeli nie 
opiera się na wolności politycznej. E dykt tole­
rancy jny z kwietnia 1905, w yprzedzający o 
kilka zaledwie miesięcy manifest konstytucy j­
ny z 17 października, był potwierdzeniem  te­
go, co uważam y za rodzaj prawa h istoryczne­
go Cesarz M ikołaj II. pow ołał R osyę rów no­
cześnie do wolności religijnej i do wolności p o ­
litycznej. Obie, niepewne jutra, i niezupełne 
jeszcze, pozostają ze sobą w związku; obie ma­
ją w R osyi tych  samych w rogów . Z  redakcyi, 
stworzom-j przez nowe prawo w yborcze widać, 
że zamach na jedną zagraża zarazem całości 
drugiej. A  ^ednak byłoby  nierozsądnem pozw o­
lić, by  partye opozycyjne przedstawi /  się 
krajowi i Europie jako jedyne broniące w olno­
ści religijnej !

Kongres górników.
S oln cgród . M iędzynarodow y kongres gór­

ników  przyją ł następujący wniosek Niem iec i 
A u s tr y i : Górnikom  ma być zapewnioną usta­
w ow o renta, wystarczająca na odpowiednie u- 
trzym anie ich na czas przem ijającej choroby, 
albo na w ypadek trwałej niezdolności do pra­
cy  (inwalidów). R ów nież ma b yć zapewnioną 
ustawowo dostateczna renta dla rodzin górn i­
ków, zm arłych czy  to śmiercią naturalną, czy 
też wskutek wypadku.

Dalej przyjęto następujący wniosek B el­
gii i F ran cy i: Kongres jest zdania, iż praco­
daw cy muszą odpow ;adać za wypadki, zda­
rzające się w kopalniach. K ażdy robotnik, 
który stał się ofiarą wypadku, ma przez ca­
ły  czas swój niezdolności do pracy pobierać 
pełną płacę ja k o  odszkodowanie. W dow y  i 
sieroty po górnikach, którzy zginęli wskutek 
wypadku, mają pobierać odszkodowanie w ta­
kiej wysokości, aby żyć m o g ły ; wypłacanie 
odszkodowania w razie tego w ypadku sie­
rotom ma ustać z osiągnięciem przez nie 16 go 
roku życia.

Obszerna dyskusya rozwinęła się nad spra­
wą streiku generalnego. Przyjęto następują­
cy  wniosek F ra n cy i: G órn icy rozm aitych kra­
jów  powinni się starać o osiągnięcie wspól­
nego porozumienia, aoy  m odz w razie ko­
nieczność1 ogłosić strejk generalny. Ze strony 
zastępców niem ieckich wezwano kongres, aby 
poczynił na czas przygotow ania na wypadek, 
g d yb y  strejk był konieczny. Go do tego, kiedy 
strejk jest konieczny, dyskusya nfe m oże b yć  
publiczną.

W  końcu w sprawie uregulowania pro- 
dukcyi węgla przyjęto  następujący wniosek 
B e lg ii : Produkcya węgla musi być uregulow a­
ną m iędzynarodowo przez m iędzynarodową fe- 
derac-yę górników .

m — m - 1 ■■■■■>«

Sprawy sejmoyfe.
Prace nad ustaną łoiciecłcą w kom isy’ adnv- 

nistracyjnej dobiegają ju ż  ku końcow i. Z  95 
paragrafów projektu tej ustawy doszła kom i­
s ja  na w e z o i a j s z b o a  posiedzeniu ju ż  do para­
fii' 74. Jest w :ęe nadzieja, że na zapow ied/ia - 
nem na dzisiaj posiedzeniu załatw i komisya już 
całą ustawę. Obrady w czorajszego posiedzenia 
dotyczy ły  w ynagrodzenia za szkody w yrządzo­
ne przez zw ierzynę łowną i postępowania w 
celu uzyskania takiego odszkodowania. Na w nio­
sek referenta p. H upki przyjęto jak o  zasadę, 
że o odszkodow aniu decydow ać ma sąd roz­
jem czy, złożony z przewodn lezącego, m ianowa­
nego przez starostwo na podstawie propozyeyi 
W ydziału  powiatow ego, oraz dw óch sędziów, 
z k tórych  jednego w yznaczy w łaściciel prawa 
polowania, a drugiego poszkodow any. Zakres 
terytoryalny każdego z takich sądów ma być 
tak ograniczony, ażeby um ożliw ić szybkie za­
łatwianie spraw.

Komisya banlcoica rozpoczęła wczoraj de­
baty nad projektem  krajowe K asy centralnej 
dla spółek rolniczych.

W czorajsze nasze doniesienie o obradach 
kom isyi bau kow -j o stanie Banku krajow ego 
uzupełnić n a le ż y ; x m ianowicie kom isya posta­
nowiła przedstawić Sejm owi wniosek w sprawie 
powiększenia funduszu zakładowego Banku z
4.000.000 na 25,000.000 koron. W obec tego 
zwiększenia funduszu zakładow ego uznała k o­
misya konieczność powiększenia liczby  człon­
ków  R aa y  nadzorczej Banku krajow ego.

Prowisoryum budżetowe proponowane przez 
W yd zia ł krajow y na pierwsze półrocze r. 19US 
opiera się na uchw alonym  przez Sejm w mar­
cu br. budżecie krajow ym  na rok bież., który 
wynosi w  (budżetowanych brutto) wydatkach 
42,849.578 k o r , zaś w dochodach 39,017.870 k o­
ron, czy li zam knięty jest deficytem  3,831.708 
kor N iedobór ten ma być —  ja k  wiadom o — 
pokryty  w styczniu 1911 krótkoterm inową na 
4 %  oprocentowaną pożyczką. Taką samą p o ­
życzką ma być pokryty  i niedobór roku 1908, 
względnm pierwszego jeg o  półrocza, którego 
dotyczy  prowizoryum . T ylko, że mimo iż w y ­
datki w  roku 1908 będą utrzymane w grani­
cach w ydatków  r. bież , to jednak niedobór r. 
1908 będzie znacznie w iększy niż niedobór r. 
1907, a to dlatego, że niedobór roku bież. p o ­
wstał z pow odu w prow adzonego od 1 lipca br. 
podwyższenia płac nauczycielskich; gd y  w ięc 
podw yższenie to, obciążając budżet krajow y 
ty lk o  przez 1 , roku, w yw ołało deficyt 3,381.708 
koron, to obciążając budżet przez cały rok, 
w yw oła  w roku 1908 prawdopodobnie stosun­
kow o w :ększy deficyt, który W ydzia ł krajowry 
oblicza na 6,439.883 koron. Poniewmź przyttm  w 
r. 1908 zwiększą się -wydatki na drog: o około
1.000.000 koron, przeto deficyt r. 1908 w ynie­
sie prawdopodobnie około 7,439.883 koron.

W ydzia ł krajow y w expose swojom pod­
nosi, że rzeczyw isty niedobór roku 1908, jaki 
się okaże po zestawieniu całorocznego budżetu 
będzie niew ątpliw ie znacznie wyższy. W  po- 
wyższem  bow iem  obliczeniu, trzym ającem  się 
granie roku 1907 z w yjątkiem  jedynie kredytu 
na płace nauczycieli, nie brano w cale w ra­
chubę norm alnego wzrostu ■wydatków, jak i si­
łą faktów  w niektórych działach gospodarstwa 
krajow ego nastąpić musi. Rząd, licząc się z po­

łożeniem  finansowem wszystkich krajów, kilka­
krotnie ośw iadczył w  Radzie państwa, że nie­
bawem przystąpi do sanacyi finansów krajo­
w ych. Oświadczenie to przybrało o tyle kon­
kretne kształty, że istotnie na koniec września 
zwołaną została przez p. ministra skarbu lton- 
fereneya reprezentantów wszystkich W y d zia ­
łów  krajow ych celem zastanowienia się i nad 
sposobem i nr.d formą uzdrowienia finansów 
krajow ych Trrj puszczać wolno, że akcya obe­
cna da wreszcie w ciągu roku 1898 p ozy ty ­
w ny rezultat, a w takim w ypadku ów  niepo- 
k ry ty  deficyt roku 1908 zniknąłby, jeżeli nie­
zupełnie, te w  każdym razie zm alałby bardzo 
znacznie. To też W ydział kra jow y stawiając 
wniosek o pokrycie drogą pożyczk i spodziewa­
nego w roku 1908 niedoboru w  zaokrąglonej 
m n.inus kwocie 7,400.000 koron, czyni to z 
tem wyraźnem zastrzeżeniem, że skorzysta z 
tego upoważnienia tylko w razie rzeczyw istej 
potrzeby.

S e j m .
Lwów 19 września.

25 posiedzenie I I I  sesyi V I I I  prryodu.
(Dokończenie).

Pod koniec w czorajszego posiedzenia Sejm 
zajm ował się z referatu p. M ałachowskiego in- 
terpretacyą ustawy podatkowej w odniesieniu 
do przem ysłu naftow ego i reformą krajowej u- 
staw y konkurencyjnej. Bez dyskusy. uchwalono 
rezolucyę, w zyw ającą rząd, ażeby od przedsię­
biorstw  naftow ych wymierzał podatek zarob­
kow y dopiero od chw ili, g d y  dana kopalnia 
stała się rzeczywiście produkcyjną, i tylko za 
czas, w jakim  w ydobyw ano ro p ę ; przytem  kon- 
trybuent ma m ie ć ' prawo wglądania w orze­
czenie rzeczoznaw ców o jeg o  k op a ln i; podatek 
osobisto-dochodow y ma b y ć  przedsiębiorcom  
naftowym  wym ierzany na podstawie w yniku 
ich interesów w roku poprzedn.m , przyczem  
uwzględnioną ma b yć krótkoterm inowa (najw y­
żej 2 letnia) am ortyzacya inwestyeyj. Oprócz 
stosownych rozolucyj do rządu, uchw alił Sejm 
polecić 'W ydziałow i krajowemu, ażeby rozwa­
żył, jak ie  ulgi w opłatach datków konkuren- 
cy jn ych  n lfi-ży poczynić przedsiębiorstwom  na­
ftow ym  tylko tym czasowo opc-rująoym w danej 
gm inie.

Z  referatu p. Federow ieza, opartego na 
wniosku p. Kazim ierza Lubom irskiego, uchwa­
lono w sprawie ta ry f eksportow ych na drzewo 
tarte wez .vaó rząd, ażeby nie w prow adzał w ż y ­
cie zam ierzonego podwyższenia ta ry f dla tran­
sportu drzowa tartego w tzw. Elbe Umscldays- 
verlcehr w ogóle nie ograniczał istniejącego 
stanu posiadania G alicyi w dziedzinie eksporto­
w ych ta ry f na drzewo tarte, ale przeciwnie, 
przez stosowne ulg . przyszedł z nom ocą temu 
eksportowi.

U chwalono dalej z referatu p. Struszlue- 
wieza na wniosek p. d-ra Oleśnickiego wezwa­
nie do rządu o zbudowanie poczekalni na sta- 
cy i kolei źG a zn jch  w Zawadowie. Zaś wnioski 
pp. x. Stojałow skiego i Kram arczyka, dotyczące 
zaprowadzenia rozm aitych udogodnień dla pu­
bliczności na kolejach, przekazano W ydzia łow i 
krajowem u do rozpatrzenia i zbadania. U chw a­
lono zaś (na wniosek p. Kramarczyka,) w ezw ać 
rząd do zaprowadzenia na kolejach państwo­
w ych czwartej klasy przy pociągach osobo­
w ych.

Przed zamknięciem posiedzenia zgłosili 
wnioski n ag łe :

pp. K uryłow icz i x. Bohaczewski o zapo­
m ogi dla pogorzelców  rozmaitych gm in ; p. Sta- 
p iń iki o zapom ogi z powodu n ieurodzajów ; 
p. W łodek  przsciw  kolczykoo aniu św iń ; a p. 
Brunicki o założeni# gim nazyum  w Gródku. 
W nioski te uzyskały poparcie, wym agane do 
uznania nagłości, i wnioski j>p. K ury łowicza, 
x. Bohaczew skU go i Stapińskiego odesłane zo­
stały do kom isy- bnużetowej, p. W łodka do ko­
m isyi gospodarstwa krajow ego, a wniosek p. 
B runickiego do kom isyi szkolnej.

Na tem o trzy kwadranse na 3 popołudniu 
zakończyło się posiedzenie.

Następne ju tro o godzinie 10 rano.

Ust do Kedakcyi.
( W  sprawie reformy wyborczej).

W. kilku dziennikach lwowskich pomiesz­
czono projekt reform y w yborczej, nazyw ając go 
projektem  podpisanego, a Kurycr licowski. i B i­
ło poddały ten projekt ostrej krytyce.

Zdaje się, że w szyscy godzim y się w tem, 
że należy w tej sesyi sejm owej starać się usil­
nie nową ord y n a cję  w yborczą  uchwalić.

D o tego celu dojść m ożem y, gdy projekta 
skonstruowane choćby na odm iennych zasadach 
poddam y wszechstronnej k rytyce  i będziemy 
usiłowali popraw ić je  odpowiedniem i zmiana­
mi, zaproponowanemu przez różne stronnictwa, 
kompromisa, robić i w ten sposób olrzym ać 
projekt, k tóryby uw zględniając o ile m ożliwe 
postulaty różnych stronnictw, pozyskał taką 
większość w Sejmie, jaka jest potrzebną do 
ukwalińkowanej większości.

Ten obow iązek odczuwa i podpisany, a 
chcąc przyczyn ić się do dojśc;a do zam ierzo­
nego celu, szuka sposobu rozwiązania tak nie­
łatw ego zadan ia , przez poddawanie myśl: i
zarysów  do projektów . Nie można jednak p o ­
wiedzieć, że to, co wspomn ane dzienniki po­
dały jako projekt, naprawdę jest p ro jek tem ; 
gd yb y  tak było, byłbym  odpow iedni wniosek 
w Sejmie postawił.

Nie dziwię się, że tak K urycr Licotcsłci, 
jak  D iło , a zapewne i inne jeszcze kierunki i 
odcienia polityczne nie są zadowolone z p rzy ­
pisyw anego mnie projektu. A le  muszą one na 
to się zgodzić, że jak ikolw iek  projekt musi 
stać się u staw ą ; musi on b yć takim, żeby 
decydujące w Sejmie słronnictwa zechciały za 
nim oddać swe głosy. Co do m erytorycznej 
strony przypisy w auego rnnio projektu, to ode­
przeć muszę zarzut, jak oby  w m m  chciano 
pokrzyw dzić ludność włościańską, lub żeby ta­
ki zamiar by ł ezyjąkolw iek przewodnią myślą. 
Przeciwmie, w  przypisyw anym  mi projekcie 
rozdział na trzy koła zamożnujszymh i mniej 
zam ożnych włościan ma to na celu, iżby zo 
możniejsi nie tracili zupełnie znaczenia w obec 
liczniejszych zastępów’ chałupników i innych 
nie opłacających  podatku, a w tym  kole g ło ­
sujących.

Łączenie w innych kołach zamożni łj -  
szych włościan i mieszczan z inteligencyą , da­
je  m ożność tym  rolnikom  decydującego w pływ u 
na wybór.

N iezawodnie, że w tych  kołach m usiały­
by  nastąpić kom prom isy i to właśnie uważał­
bym  za dobre, ż© poseł w  ten sposób w ybra ­
ny, nie byłby’ zastępcą jednej kasty, lecz b y ł­
by  reprezentantem różnych interesów.

W  tym  układzie po większej części ani 
żadna warstwa społeczeństwa, ani żadna naro­
dowość, czy  w yznanie nic m iałyby stanowczej 
przewagi. Zresztą dochodzenia i badania wska­
załyby, jakie granice zakreślić dla poszczegól­
nych  kół, ażeby równom ierność o ile m ożności 
zachowmna była.

Tak samo w ym agałoby się starannego ukła­
du poszczególnych okręgów, ażeby ten podz iał 
odpow iadał ilości m ieszkańców, zamożności ich 
i kulturze.

Nie podoba cię Kuryerou i, że  w kole dru- 
giem i trzeciem  m ieliby znaczny w pływ  nau­
czyciele i xięża, ale b y łob y  to przy poważnym  
i w  wielu w ypadkach decydującym  głosie u- 
prawnłonych z tytułu opłacania podatków, od 
gospodarstwa i realności. U w agi B iła , „ż e  tu 
zam ierzono jak  największą niw elacyę elementu 
ruskiego11 są zupełnie nieuzasadnione, ale przy­
znaję, że spokojniejsze elem enty, czy  to zam o­
żniejszych włościan, duchowieństwa, nauczycieli 
et cetera, przeważnie decydow ałyby o wyborze.

Nie m oją rzeczą wchodzić, gdzie stronni­
ctwo, przez B iło  reprezentowane, spodziewa się 
i liczy na większą przewagę i w p ływ  dla d ę ­
bię, lecz też nie można uznać, żeby poza stron­
nictwem  B iła  nie by ło  już stronnictw  narodo­
w ych ruskich i bardzo licznej ludności ruskiej, 
stojącej na odm iennym  gruncie i kierunkach 
politycznych .

Układ taki, k tóry  wsie i miasta w jedną 
grupę łączy, musi dawać m ożność w yboru 
wszystkim  warstwom społeczeństwa.

Co do zachowania zastępstwa interesów 
w arstw y w yżej opodatkowanej i w irylistów, to 
odpow iada to uznanej zasadzie, że przy ustroju 
jednoizbow ym , po części ta grupa ma zastąpić 
druga izbę.

Zresztą niesłusznie podniesiono, że tylko 
obszarnicy mają m ieć prawo głosu w kuryi zie­
miańskiej: eensus podatkow y 200 K . bez ogra­
niczenia do własności tabularnej uprawnia do 
tego wielu posiadaczy ziemskich innej katego- 
ryi, księży, w łaścicieli w iększych gospodarstw, 
folw arków  itd

Projektow any układ nie jest zresztą ca ł­
kiem obcy  naszym stosunkom, gdyż odpowiada 
po części ustawie w yborczej dla gmin, statutom 
dla miast Lw ow a i Krakowa, prócz tego w 
granicach zakreślonych daje m ożność ew olucyi 
w miarę rozw oju inteligencyi i zamożności.

Takie myśli kierow ały autorami w spo­
mnianego projektu, którego jednak dotąd pro­
jektem nazwać nie można, gdyż ani w iele je ­
szcze szczegółów  i określeń ustalonych nie zo­
stało, ani też jako wniosek postaw iony ori nie 
został.

Z  wdzięcznością Sejm i kom isya w ybor­
cza przyjm ą każdy projekt poważnie i dokła­
dnie w ypracow any, który zasubstrat do dysku­
syi, ewentualnie do w niosków  m ógłby po­
służyć.

Na zakończenie zapewnić m ogę B iło , jeg o  
redakeyę, czy  korespondenta, iż mimo groźby 
czy  przestrogi, „że z każdym  osobiście będzie 
miał osobny rachunek11, n ic-pow strzym a nie- 
tylko podpisanego, ale, przekonany jestem, i k a ­
żdego innego posła od w ypełniania przyjętego 
obow iązku poselskiego według sw7ego sumienia 
i rozumienia.

Lw ów , 19 września 1907.
Tadeusz Cieńsi').

Z izby sądowej.
RzeSZÓW, 16 września.

(0  zabójstwo).
Rozprawa przeciw Sternowi, oskarżonemu o 

zabicie chłopa Grygara, zakończyła się zasądze­
niem obwinionego. Najbardziej obciążającemi go 
jak i w czasie poprzednich rozpraw, były zeznania 
świadka Balawandra, który utrzymywał, że z pe­
wnego oddalenia widział, jak Stern wysunął się z 
karczmy i szedł za Grygarem, i jak w chwilę po­
tem usłyszał jakby jęk Grygara. Na żądanie przy­
sięgłych trybunał zarządził naoczne zbadanie przez 
speeyalną komisyę i przez przysięgłych, terenu, na 
którym zbrodnia dokonaną została. Chodziło głó­
wnie o zbadanie, czy z punktu, z którego Bala- 
wander miał obserwować całe zajście, istotnie mo­
żna by to wychodzącego z karczmy Sterna widzieć- 
Po powrocie przesłuchano resztę świadków i po­
mimo świetnej obrony prof. Rosenblatta z Krako­
wa, wykazującej, iż ostatecznie wciąż są tylko po-, 
dojrzenia, a dowodów zabójstwa niema-, sędziowie 
przysięgli uznali Sterna winnym zarzucanej mu 
zbrodni, a trybunał skazał go na 4 lata więzienia.

Uderzyło wszystkich zebranych w sali, że 
narady’ przy sięgłych trwały bardzo krótko i że wy­
glądali oni bardzo wzburzeni. Przyczyna tego zo­
stała wkrótce wyświetloną. Mianowicie przewodni­
czący ławy oświadczył, iż sędziowie są oburzeni, 
gdyż jeden z nich opowiedział, że przed udaniem 
się lia naradę przystąpiła do niego jakaś nieznana 
mu osoba i chciała mu przemocą wcisnąć pieniądze 
do ręki, aby go przekupić. Obrońca, który zapo­
wiedział już wniesienie zażalenia nieważności, za­
żądał, aby to oświadczenie przewodniczącego ławy 
przysięgły eh zaprotokołowano. Chce ori prawdopo­
dobnie podnieść, że niekorzystny dla jego klienta 
werdykt ławy zapadł pod przykrem wrażeniem u- 
siłowanego wrzekomego przekupstwa.

K llO N l KA,
Lwów 18 września.

Obiady sejmowe. Wczoraj odbył się u mar­
szałka br. St. Badeniego pierwszy obiad sejmowy’ , 
w którym wzięli udział: Namiestnik Andrzęj br.
Pctocki, prezes Koła polskiego Dawid Abrahamo­
wie?, minister dla Galicyi W ojciech br, Dziedu- 
szycki, były prezes Koła polskiego w dumie ro­
syjskiej p. Dmowski, zastępca marszałka kraju dr. 
Tadeusz Piłat, posłowie: Zdzisław br. Tarnowski, 
hr. Wodzicki, dr. Głąbiński, St. br. Stadnicki, L. 
br. Piniński W ł. Jaworski, Ted. Cieński, Kaz. br. 
Badeni, M. Bobrzyński Ad. Jędrzejowicz, tudzież 
St. br. Badeni (junior).

Dar Cesarz udzielił ze swycli prywatnych 
funduszów po 100 K. zapomogi gminom Witkowce 
w pow. bielskim i Wiśniowa w pow. wielickim na 
zakupno przyborów strażackich dla tamtejszej stra­
ży ogniowej ochotniczej ; zaś 200 koron zapomogi 
na budowę cerkwi w Pałachiczacb w powiecie Tłu- 
mackim

Nieprawdziwa wiadomość. Niektóre pisma 
doniosły, że przemyski biskup x. Czechowicz tknię­
ty został atakiem apoplekt-yoznym. Owoż z Prze­
myśla donoszą, że wiadomość ta jest zgoła niepra­
wdziwą, gdyż x. biskup ma się zupełnie dobrze i 
woale teraz nie chorował.

Losy na kościół św. Elżbiety. Za tydzień 
już odbędzie się w mieście naszem losowanie lote- 
ryi, której dochód przeznaczony jest, jak wiadomo, 
na budowę kościoła św. Elżbiety. Za jedną koronę 
można będzie w pomyślnym razie wygrać brylanty

wartości 10.000 koron, albo serwis, wartości 5.000 
koron, albo urządzenie salonowa, wartości 2.500 ko­
ron (ewentualnie gotówkę za te wygrane). Opiócz 
tego jest 20.000 wygranych rozmaitej wra-tości ar­
tystycznej i pieniężnej. Lecz pominąwszy nawet te 
widoki materyalne loteryi, sam cel jaj tak 
jest piękny i zbożny, że uważamy za obowiązek o- 
bywatelski, zwłaszcza mieszkańców m. Lwowa, aby 
każda rodzina polska i katolicka przez kupno losu 
przyczyniła się do budow!y rzeczonego kościoła. 
Kościół będzie prześliczny i stanie na długie wieki 
jako wspaniały pomnik naszych uczuć religijnych. 
Ma on bj’ć domem modlitwy, bezpiecznym asylem 
dla dusz i serc rzesz robotniczych, w tej okolicy 
głównie zf-mieszkałych. Zachęcamy wi ;c gorąco 
czytelników naszych, aby bodaj w ostatniej chwili, 
przed samem ciągnieniem śpieszyli do kantorów’ 
sprzedaży po te losy i dorzucili swą cegiełkę do 
wspaniałej budowy. y

Zjazd Niemców galicyjskich odbędzie się 
we Lwowie w sobotę, 21 bm., w ^Głlu ukonstytuo­
wania się powst ijącego świeżo „Związku chrześci­
jańskich Niemców w G alicji11. Na zjazd ten wy­
biera się także p. Wiedeman, słynny bakatysta bu­
kowińską oraz wielu innych Niemców z Bukowiny, 
których pisma tamtejsze bardzo gorąca zachęcają 
do liczuego udziału w sjeździe.

Konkurs na posadę lekarza okręgowego z 
siedzibą w Głogowie, rozpisuje rzeszo\vski Wydział 
powiatowy. Roczna płaca 1000 kor., ryczałt na 
objazdy 650 kor. Podania do 15 pażdzierniKa.

Przeniesienie ogrodu botanicznego. Jak 
słychać projektowane jest przeniesienie lw owakiego 
ogiodu botanicznego na jakieś inne miejsce, podo­
bno na grunta tak zwanej ChristofówLi przy ul. 
Jabłonowskich.

Poświęcenie kościółka. W  Lipicy dolnej 
(w pow. rohatyńskim) odbyło się onegdaj poświę­
cenie obszernej rz. kat. kaplicy, wzniesionej głó­
wnie staraniem i kosztem właściciela Lijmicy br. 
Artura Russockiego. Poświęcenia dokonał i sumę 
odprawił dziekan z Podwysokiego, X . "Zagórzyński, 
zaś podniosłe kazanie, którego wysłuchało z gorą 
400 osób, wypowiedział x. Bauer, proboszcz z Na- 
rajewa. Po ceremonii kościelnej odbył się u br Rus- 
sockiego obiad dla duchowieństwa i obywatelstwa 
z okolicy. Nadmienić wypada, że w Lipicy dolnej 
znajduje się już i czytelnia poUka, utworzona ró­
wnież staraniem lir. Russockiego. —

Polskie stronnictwo na Rusi. Z Kijowa 
donoszą: Rezultat obrad zjazdu polskiego „Stron­
nictwa krajowego na Kasi11 jest między ,’nnen i 
teD, że jiostanowiono poczynić starania o l e g a l i z o ­
wanie stronnictwa. Zebrano fundusz w w} sokośoi 
60 tysięcy na cele agitacyjne. Do cEwili zalegali­
zowania stronnictwa, cała uwaga skupiona będzie 
na wydawnictwo Kresów i Ludu bożego, na eo nie 
braknie funduszów. Od wiosny zamieszka w Kijo­
wie hr. Józef Potocki, gdzie ped jego redakcją 
wychodzić będzie wielka gazeta codzienna.

Owacye dla demonstracyi. Gdy ministro­
wie: Wekerle, Apponyi, Kossuth i Daranyi przy­
byli wczoraj z Wiednia do Pesztu, oczekiwało ich 
na dworcu około 30 posłów7 partyi niezawisłości 
wraz z iluniem publiczności, która zgotowała mini­
strom owacyę. Poseł Barabasz przystąpił do Kos­
sutha i życzył mu, ażeby nie zabrakło mu sił i 
energii do dalszej obrony interesów Węgier. Mini­
strowie byli zdziwieni tą owacyą, a gdy Wekerle 
zapytał, czy dlatego witają .eh tak owacyjnie, że 
ugoda nie została jeszcze zawartą, Barabasz odpo­
wiedział z naciskiem: „Tak jest, właśnie dlatego11.

Z dalszej rozmowy okazało się, że owacya 
wywołana została pogłoską, iż Wekerle na au- 
dyencyi u Cesarza wraz z całym gabmetem wę­
gierskim podał się do dymmy:. Na pytanie, czy 
ministrowie węgierscy raz jeszcze pojadą w spra­
wie ugody do Wiednia, odpow iedział Kossuth: 
„Już nie pojedziemy ! Jeśli clieą z nami ugmhj 
niech ministrowie austryaccy przyjadą do Budape­
sztu !“ Słowa te wywołały wielki entnzyazm i pu­
bliczność rozeszła się w’śród okrzyków’ : „Niech 
żyje Kossuth, niech żyje rok 1848 !a

daK w Rosyi. Bziennik Posnańsld donosi: 
Znowu prokuratorya pruska wj stępuje przeciw­
ko Sokołowi szląskiemu. W  Katowicach odbyła 
tłumne rewizje u wszystkich osób piastujących w 
tem Towarzystwie jakieś godności. Słynny Miidler, 
który za szpiegostwo Polaków ze zwyczajnego „feld- 
webla11 został radzcą policyjnym, dokonał rewizyi 
w mieszk?niu dyrektora banku ludowego, p. Szy­
perskiego, obecnego prezesa gniazda k a t o w ic k ie g o .  
P. Szyperskiego nie było w Katowicach, gdyż ba­
wił w Poznaniu na sejmiku Spółek zarobkowych. 
Nieobecność właściciela mieszkalna nie powstrzy­
mała polioyi od ścisłej rew izyi; p. Miidler otwo­
rzył wytrychem biurko, z którego zabrał śpiewni- 
czek, „Jednodniówkę Sokoła lwowskiego11̂ kilka 
kart i listów prywatnych. Następnie udał się do 
administracji Górnoszlązaka - badał tam p. Kowal­
czyka, członka wydziału Sokoła, czy w jego posia­
daniu nie znajduj:’ się korespondencjo, rirow dzone 
z „Sokołami11 galicyjskimi. Gdy otrzyma! przeczącą 
odpowiedź, wysłał swego pomocnika, tajnego poli­
cjanta W i' rę do p. Sapy w Załężu. I tam prze­
szukano mieszkanie od góry do dołu, nie znalezio­
no jednak żadnej korespondencji. W  tych samych 
godzinach, w którywh odbywała się rewizja w Ka­
towicach, przybył inny oddział pod dowództwem 
komisarza tajnego Kordy’ w Bytomiu do naczelni­
ka okręgu sokolskiego p. Postraeba, i przeszukał 
eałe mieszkanie. Zabrano tylko kilka listów pry­
watnych, w których nie ma nic takiego, coby mo­
gło prokuratoryi posłużyć do wytoczenia procesu. 
W  tym samym dniu odbywały się rewizje „Soko­
łów11 w Kosztowacb, Bytomiu, Królewskiej Hucie. 
Nigdzie nie znaleziono nic kompromir.ującego. Poli­
c j i  chodziło przeważnie o skonfiskowanie korespon­
dencji z Sokołami galicyjskimi, gdy’ż prokuratorya 
chciałaby’ wytoczyć proces o rzekomy tajny zwią­
zek między Sokołami galicyjskim'' a szląskum.

O pannie Rygierównie otrzymujemy od zna­
komitego artysty-malarza p. Michała Sozańskicgo 
następujące pismo:

„Wczorajsza korespondencja z WToch p. t. 
„Dwie Expolki“ podała zajmujące szczegóły spra­
wek dwóch kobiet, które jako Polki, do czarnej 
księgi pamięci społeczeństwa naszego zapisane być 
winny. Niezawodnie. Pannę Rygierównę, którą zna­
łem dzieckiem jeszcze, wyłączyć muszę z rej księgi, 
odstępując ją społeczeństwu, w którem działa, 
w którem wyładowuje tę elektryczność masoństwa, 
socjalizmu, anarchii i tym podobnych specjałów 
rozpolitykowanej historyczki. Panna Ry’ gierówna 
jest r o d o w i t ą  W ł o s z k ą ,  przyjętą i adopto­
waną przez bezdzietnych państwa Teodorów Ry- 
gierów, zamieszkujących podówczas Florenc/ę. gdzie 
też ich wychowanicę, ich przybraną oórkę, widzia­
łem. Uczciwemu i głośnemu nazwisku, jakiom ob­
darzono ubogiej rodziny córeczkę, nie doda blasku 
ich wycbowanica takim, w dziejach nowożytnego 
masoństwa we Włoszech niemal bezprzykładnym 
postępkiem, a okrywa smutkiem i wstydem dobro­
dziejów i'wychowawców dziewczyny, nie zaś spo­
łeczeństwo polskie11.

Wieczór pożegnalny. Wielce utalentowany 
i sympatyczny artysta operowy p. Włodzimier
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Malawski, opuszczając po latach dz;esięciu scenę 
lwowską, na której z pożytkiem pracował i świę­
cił nieraz na niej zasłużone tryumfy, a przenosząc 
się do opery warszawsk;ej, urządza w nadchodzącą 
niedzielę (22 b. m.) w sali Filharmonii „W ieczór 
pożegnalny" ze współudziałem wybitnych sił arty­
stycznych. Publiczność, która zechce usłyszeć swo­
jego ulubieńca jeszcze przed jego wyjazdem, może 
iuż teraz nabywać bilety na ten wieczór w cukierni 
p. Bienieckiego.

Teroryzm agitatorów ludowcowych. Do­
noszą nam z przemyślańsk.ego: Zwierzchność gmin­
na w Dunajowie zwróciła się do starostwa w Prze- 
nyślanach z prośbą o wydanie zarządzeń co do 
niejakiego Benedykta W ygody, który w czasie 
ostatnich wyborów do Rady państwa był bardzo 
gorliwym agitatorem stronnictwa ludowego, a obe­
cnie ponownie przybył do Dunajowa i szerzy ra­
dykalną agitacyę.

Starostwo oznajmiło Zw'erzcbności gminnej 
w Dunajowie, że jeżeli zajdą warunki, przewidziane 
w § 1 i 6 ustawy z dnia 127 lipca 1871, Dz. ust. 
p. nr. 88, należy W ygodę przesłuchać i dotyczący 
protokół przedłożyć starostwu.

Dnia 20 sierpnia 1907 zjawił się w biurze 
starosty w Przemyślanach jakiś człowiek, mieniący 
się być Benedyktem Wygodą i zapytał starostę, 
czy to v jego polecenia zagroziła mu Zwierzchność 
gminna w Dunajowie wydaleń em. Na to odpov le- 
dział starosta, że jeżeli Wygoda będzie się nieod­
powiednie zachowywał w Dunajowie, będzie musiał 
zastosować do niego ustawę o wydalaniu.

Na to Wygoda, przystępując do starosty i o- 
pierając ręce na biurku, przy którem stał starosta, 
i przybrawszy wyzywającą postawę, powiedział: 
„Kiedy jesteśmy sami, oświadczam panu otwarcie, 
że należę do tych ludzi, co się pozbywają tych, 
którzy przeciw nim występują". Starosta wezwał 
Wygodę, aby natychmiast opuścił biuro, co też 
W ygoda uczynił.

Z  powodu zachowania się W ygody wdrożono 
dochodzenie, a urzędnik, delegowany w tym celu 
ze starostwa, przybył do Dunajowa, aby przesłu­
chać zamieszkałych tam świadków, którym w ten 
sposób oszczędzono uciążliwej drogi 23 km. do 
Przemyślan. Akta dochodzenia odstąpiono prokura- 
toryi państwa.

Sprzedaż mięsa króliczego. Jakeśmy to 
donieśli, otwarto onegdaj we Lwowie koło rogatki 
stryjskiej rzeźni; króliczą, od dziś dnia zaś rozpo­
czyna s i . w naszem mieście sprzedaż mięsa króli­
czego, którego kilogram kosztuje koronę. Na razie 
sprzedaż odbywać się będzie tylko na jednym stra­
ganie, w rynku, naprzeciw sklepu p. Hiibnera. 
Mięso królicze jest bardzo zdrowe, pożywne i sma­
czne, a sporządzać można z niego liczne potrawy, 
jak rosoły, potrawki, paprykarze, kotlety, pasztety 
etc., o czem poucza specyalnie wydana broszurka. 

Konkurs na sokolnię w Zakopanem został
już rozstrzygnięty. Pierw sza nagrodę prz> znano 
pracy p Józefa Handzelewicza, słuchacza polite­
chniki w Darmsztadz.e; drugą pracy p. Witolda 
Minkiewicza, architekta wea Lwowie. Zaszczytną 
wzmiankę otrzymał projekt pod godłem „Znak", 
niewiadomego na razie autora.

Kradzież na stacyi kolejowej. Przed paru 
dniami, kiedy wczesnym rankiem urzędnik ruchu 
na stacyi kolejowej w Oż_ dowie, pKEder, wj szedł 
do pociągu towarowego, dostali się dwaj złodzieje 
do kasy osobowej i skradli 340 koron. Kradzież 
tę zauważył urzędnik, gdy o godz.nie 5 ej rano 
przystępował do okienka, aby rozpocząć * sprzedaż 
biletów. Zobaczył bowiem z przerażeniem, że bra­
kuje szufladki, którą złodzieje wyrwał' i zabrali 
wraz z gotówką. Gdy podróżni oświadczyli, że wi­
dzieli niedawno „dwóch panów", którzy się koło 
kasy kręcili, urzędnik zorganizował natychmiast 
pościg za owymi „panami". Pościg powiódł się o 
tyle dobrze, że w odległości kilkunastu kilometrów, 
niedaleko Białego Kamienia, owych „panów" istotnie 
ujęto, ale znaleziono przy nich już tylko 166 kor. 
Resztę gdzieś w drodze ukryli. Okazało się, że 
złodzieje ci są zbiegami z więzienia sądu karnego 
We Lwowie, a nazywają się Szyszka i Lipik.

Napad dwóch Rosyan na bank francuski. 
Do filii jednego z banków paryskich w Montreaux 
(znanej miejscowości kąpielowej we Francyi) przy­
szło wczoraj rano dwóch przyzwoicie wyglądają­
cych panów i prosiło o zmianę banknotów. 
W  chwili, kiedy kasyer był tern zajęty, j( den z 
nich celnym strzałem z rewolweru położył go tru­
pem na miejscu, poczem obaj obrabował, szybko 
kasę i rzucili się do ucieczki. Kilkanaście osób 
puściło się za nimi w pogoń. Rabusie strzelali do 
ścigających ich i zranili cztery osoby, z tych je ­
dną śmiertelnie. W  końcu jednak ujęto ich. Twier­
dzą oni, że są Hiszpanami i nazywają się Paweł 
Nilista i Maksym Danielow. Wszystko jednak prze­
mawia za tam, że nazwiska ich są sfingowane, i 
że są Rosyanami. Znaleziono przy nicli wiele bank­
notów, złotych i srebrnych monet, sztylet, rewol­
wery i 50 naboi rewolwerowych.

sprawa Tarnowskiej, Friługowa et Comp.
zaczynia się komplikować. Oto, jak z Wiednia do­
noszą, zrodziło się tam podczas śledztwa podejrze­
nie, że może i hrabina Kamarowska, pierwsza żona 
zamordowanego, która zmarła była na zakażenie 
krwi, padła również ofiarą zbrodni ze strony Tar­
nowskiej i jej wspólnika Priłukowa. Z pierwszą 
żoną, pianistką z Niemiec, osobą bardzo piękną, 
ożenił się hr. Kamarowski z miłości i pożycie ich 
było bardzo szczęśliwe. Na krótki czas przed zgo­
nem Kamarowska operowana była w Dreźnie 
i operacya zupełnie się udała. W  jakiś czas po o- 
peracyi Kamarowska miioiala nagłe udać się do 
sanatoryum, gdzie po kilku dniach zmarła. Przy 
łożu jej śmierci była wówczas w charakterze przy­
jaciółki Tarnowska Hr. Kamarowskiego wówczas 
przy chorej nie było, lecz został dopiero telegrafi­
cznie zawezwany. Obecnie prowadzone jest w tym 
kierunku szczegółowe badanie i może będzie eks- 
humacya zwłok hr. Kamarowskiej dla zbadania, 
czy nie została otrutą.

beszcz pruskich orderów. Cesarz Wilhelm 
obdarzył szefa anstro-węgierskiego sztabu główne­
go jen. Hotzendorfa wielkim krzyżem orła czarnego 
a rosyjskim jenerałom dał takie ordery: Knropat-
kinowi — wielki krzyż orła czerwonego, Miszezen- 
ce — krzyż orła czarnego z mieczami, Skałłonowi— 
krzyż orła czerwonego I klasy, a moskiewskiemu 
jen.-gubernatorowi Herscbelmanowi order korony 
pruskiej I  klasy.

Samobójstwo. Dzisiaj przedpołudniem w 
hotelu „Grand" poderżnął sobie gardło brzytwą 
niejaki Jan Mikuła, dwudziestoczteroletni żandarm 
z Ustronia w powiecie bielskim. Bawił on we 
Lwowie na kursach przygotowawczych dla żandar­
mów i mieszkał w koszarach przy ul. Leona Sa­
piehy. Dzisiaj rano wynajął pokój w hotelu „Grand", 
zdaje jię, specj aluie na to, ażeby tam odebrać so- 
cie życie.

Stypendyum dla rybaków. Wydział krajo­
wego Towarzystwa rybackiego w Krakowie rozpi­
suje konkurs na stypendyum w kwocie 480 koron, 
Ustanowione dla uczczenia jubileuszu Cesarza Franci­
szka Józefa I, a przeznaczone na wykształcenie 
praktycznych stawniczych. Stypendysta musiałby

odbyć naukę i praktykę w gospodarstwie rybnem 
w Zatorze, w dobrach ś. p. Augusta hr. Potockie­
go, gdzie od zarządu tych dóbr otrzyma bezpłatne 
mieszkanie. Podania należycie udokumentowane 
można wnosić do końca grudnia b. r. do Wydziału 
kraj. Tow. rybackiego w Krakowie, ul. Mikołajska 
liczba 2.

Nieudaly wzlot. Jak już doniosły depesze, 
aeronauta amerykański Wellman, przygotowujący 
od dwóch lat wyprawę bi lonem do bieguna pół­
nocnego, zdecydował się nareszcie spróbowrać szczę­
ścia Próba jedni.k nia powiodła się i musiano wy 
lądować na lodowcu w zatoce Foulbay, przyczem 
balon rozpruto, aby ułatwić lądowanie. O nieuda- 
łym tym wzlocie donosi korespondent berlińskiego 
Lokal-Anseigera  szczegóły następujące: „W  po­
wietrzu panowała cisza. Wellmann postanowił ru­
szyć w podróż. Rozkazał przeto o godz. 6 z rana 
wysunąć balon z szopy, w której spoczywał już od 
kilku miesięcy, gotowy do wzlotu. Pracę tę ukoń­
czono w południe. W  łodzi balonu zajęli miejsce 
Wellmann, oraz jego towarzysze: Yannnan i Rie-
senberg. Holowany przez parowiec „Express", 
szybuje balon „America" w kierunku północnym na 
wysokości 150 metrów. Po podróży, trwającej go­
dzinę, aeronauta puszcza w ruch mot7 r i daje sy­
gnał, aby odwiązano liny, łączące balon z parow­
cem, Przy okrzykach „hurra!" załogi parowca 
„America", posłuszna motorow podąża balon ku pół­
nocy. W  tej chwili jednak zaczyna padać śnieg taK 
gęsty, że balon niknie z przed oczu załogi „Ex- 
pressa". Parowiec dąży tedy całą siłą pary w kie­
runku północnym i spostrzega nareszcie balon, wi- 
rujący w powietrzu, oraz sygnał, aby schwytano 
linę holowniczą. Załoga usiłuje dokonać tejro, leez 
bezskutecznie; balon znów znika w śnieżycy. Po 
godzinie błądzenia się po morzu, parowiec zawraca 
ku zatoce Foulbay. Tu marynarze spostrzegają na 
lodowcu wysokim na 200 stóp wielki przedmiot czar­
ny poznają w nim łódź balonu. Zarządzono na­
tychmiast wyprawę na lodowiec i po 1 '/ ,  godzin­
nym marszu po pełnym szczelin zboczu lodowca dotarto 
do łodzi i stojących przy niej aeronautów. Okazało 
się, że Wellmann musiał zaniechać podróży, z po­
wodu zepsucia się kompasu, oraz skrzywienia się 
steru, który uniemożliwił podróż w prostym kie­
runku i zmuszał balon do kołowania. Dla nałado­
wania balonu na pokład parowca musiano balon 
rozcięty i łódź rozebrać na części. Praca ta trwa­
ła dwa dni. Balon odwieziono do szopy, Wellmann 
zaś, pozostawiwszy przy nim straż z trzech ludzi, 
sam powrócił do Tromsó. Aeronauta zapewnia, że 
podczas próby „America" okazała się balonem do­
skonałym, zupełnie zdolnym do podróży zamierzo­
nej to też w roku przyszłym ponowi ją i dotrze do 
bieguna północnego.

Temperatura dnia 17 września o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —j-11, we
Lwowie -‘ 11, w Tarnopolu ” l l ,  w Czernioweacb 
-[- 13, w Wiedniu-j- 9, w Salcburgu -j- 7, wGracu 
j- 9, w Pradze f 6, w Tryeacie -f 15, w Abbazyi 

~ 14, w Raguzie -j 19, w Budapeszcie - f l 2 ,  w 
Berlinie -f 11, w Hamburgu -J- 1 4, w Monachium 
-f- IG. w Zurychu F 8, w Genewie -i 10, w Lugano 
-f 12, w Anglii 13, w Paryżu 8, w Biarritz

12, w Ffizzy -1 20, w północnych Włoszech ,-ł 16, 
we Florencji --j- 19, w Rzymie -{ 17, w Neapolu 
-} 19, w Palermo - j-20, w Madrycie -} 10, w Sztok­
holmie-)- 11, w Petersburgu - f  8, w Wilnie -f 6, 
w Warszawie 4 8, w Moskwie -f- 9, w Kijowie 
~) 14, w Odessie - f  16, w Seiajewie - j-13, w Bel­
gradzie 4  12, w Bukareszcie 4 ]6, w Sofii 4 10, 
w Konstantynopolu -J- 18, w Atenach 4 22 (Tem­
peratura według Celsiusza)

Zmarli. W  Serzynach zmarł w 36-ym roku 
życia Emil Jordan-Stojowski, właściciel dóbr Mie- 
chowiczki w pow. dąbrowskim.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4 7 R. 
w poł. 4 11 R. Bar. 773r Podnosi się. Pochmurno 
i wietrzno.

Wooec panującej droiyzny. (W  sklepie 
masarskim*

— Panienko, mam przy sobie tylko koronę. Czy 
wobec tego mogę zapytać się, ile kosztuje pół 
ćwierci funta szynki ?

Prof. Władysław Florjański udziela nauki 
śpiewu i przygotowuje do sceny. Przyjmuje od 3 
do 5 popołudniu. Adres : Teatr miejski, kancelaria 
reżysera, 1. 44 I p.

Nowe fortepiany i pianina, osobiście wy­
brane przez prof. Neuhausera w sierpniu w najpo­
ważniejszych fabrykach, nadeszły właśnie na skład
firmy: prof Neuhauser i Spka. Lwów, Ba­
torego 11.

Widowisku i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „W esoła wdówka". —  W  piątek „Lilia W e- 
neda," trngedya Jul. Słowackiego, —  W  sobotę 
popołudniu (dla młodzieży szkolnej) „Chory z uro­
jenia" komedy a Moliera; wieczorem pierwsze przed­
stawienie operowe w bieżącym sezonie: „Halka"
St Moniuszki. Pierwszy gościnny występ Heleny 
Zboińskiej - Ruszkowskiej i Ignacego Dygasa. — 
W  niedzielę popołudniu „Zaczarowane koło" Rydla; 
wieczorem Ćyganerya," opera Pucciniego. Występ 
Ireny Bohuss i Aug. Dianni. —  W  poniedziałek 
„Lilia W encda". —  W e wtorek „Aida," opera J, 
Yerdiego. Il-gi występ Heleny Zboińskiej-Ruszkow- 
skiej i Ign. Dygasa, oraz występ 'Wandy Wisting. 
W e środę po raz pierwszy „Łódź kwiatowa", sztu­
ka tt' 4 aktach Hermana Sudermana. — W e czwar­
tek „Opowieści Hoffmana," opera fantastyczna J. 
Offenbacha. Występ Treny Bohuss i Ign. Dygasa. 
W  piątek „Łódź kwiatowa" Sudermana.

ćo lo s s e u m  Herm anów od 16— 30 września. 
Olbrzymi sukces nowego programu. The great 
Geerts Family, potpcur: i akrobatyczne. —  Hera, 
król żonglerów. — Fred Ward, gwiazda Paryża. — 
„ Ona nie ma Icochanhaf farsa w l  akcie z teatru 
„Parisiana". —  10 nowości. W  niedziele święta 
dwa przedstawienia: o godzinie 4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka,
* Z  teatru. Teatr miejski wystawił wczoraj 

„Lilię Wenedę". Z tego niesłychanie ryzykownego 
eksperymentu artystycznego wyszła scena nasza 
bezwarunkowo zwycięsko. Przenieść dzieło tak ol­
brzymiej, genialnej fantazji na deski sceniczne, tea­
tralną dekoracyą, kostyumem i grą aktorską zastąpić 
to, co każdy z widzów po setki razy oglądał stworzo­
ne przez wyobraźnię podnieconą potężnem i ogni- 
stem słowem genialnego poety, a uczynić to w cia­
snych ramach takich aktów i odsłon, jakich wa­
runki sceniczne koniecznie wymagają, a ‘akich 
poeta nie chciał, czy też nawet nie był w stanie 
narzucić swemu arcydziełu —  iest to zadanie tak 
nad siły najlepszego teatru trudne i ogromne, że 
kto się na nie porwał, ten nie może być odpowie­
dzialny za to, czy każdy drobiazg dekoracyjny lub 
szczegół gry zupełnie odpowiedział intencyi, lub 
czy był mniej albo więcej szczęśliwie pomyślany7. 
Kto więc chciałby sceny „Lilii W enedy", widziane 
w teatrze, zestawiać i porównywa/ z obrażam’ łych

samych scen, wytworzonymi przez swą wyobraźnię, 
ten stosowałby tutaj kryteryum i niewłaściwe 
i niesprawiedliwe. W  ocenieniu teatralnego przed­
stawienia dzieła tak olbrzymiej fantazyi jedynie 
właściwą miarą krj7tyczną może być symtetyczne 
wrażenia całości inscenizacji i suma włożonego w 
nią nakładu pracy. A pod obydwoma tymi wzglę­
dami dał sobie teatr miejski wczorajszem przedsta­
wieniem „L illy W enedy" niezwykle chlubne świa­
dectwo. Sumienność opracowania całości i każdego 
szczegółu, ^pomysłowość w części dekoracyjnej, ar­
tystyczny zespół w grze aktorów — nie pozosta­
wiały pic do życzenia. Że zaś przepych dekora­
cyjny nie we wszystkich odsłonach był tak wielki, 
jak go wymaga taki poemat, to trudno o to winić 
teat •, którego warunki materyalne nie pozwalają 
na wydatek kilkunastu tysięcy dla kilku przedsta- 
wioń. W  danych jednak naszej scenie warunkach 
uczyniono rzeczjTwiście to, co bydo możliwie najle­
psze. Zasługa w tern wielka reżysera Wostrow- 
skiego.

Lilię grała pani Irena Trapszo i zdobywała 
się na tak potężne akeenta dramatjTczne, że wprost 
zadziwiało to, skąd w tej drobniuchnej osóbce, 
przedstawicielce ról salonowych wzięła się ta siła 
temperamentu i głosu. Wspaniałą była Gwinoną 
pani Rotter. Bezwarunkowo na plan pierwszy by7- 
łaby się wysunęła gigantyczna postać Rozy W e­
nedy w interpretacyi tak olbrzynrm temperamen­
tem obdarzonej pani Siemaszkowej, gdyby jej było 
gry nie utrudniało niezupełne pamięciowe opano­
wanie roli.

Potężną, spiżową postać Derwida stworzył p. 
Chmieliński. Ten starzec oślepły, wsparty na złotej 
harfie zdawał się być rzeźbą, posągiem. Deklama­
c ja  p. Chmielińskiego była niezrównaną. — Lecha 
grał p. Szobert, Pnlelum p. Hierowski, Świętego 
Gwalberta p. Adwentowicz — *wszy7scy bardzo 
dobrze.

Pomimo bardzo krótkich antraktów przedsta­
wienie przeciągnęło się po za 11 w nocy. Teatr 
był prawdę pełny. ( f m-)

Część ekonomiczna
Wiedeń, 16 września.

(Z). Walory węgierskie miały dziś dobry 
dzień. Z niewiadomego źródła rozeszła się dziś bo­
wiem na giełdzie pogłoska, że rokowania ugodowe 
są tak dobrze, jak zakończone i że jeden z warun­
ków ugody postanawia, że renta wTęgierska będzie 
uwolniona od podatku rentowego w Austryi. Skut­
kiem tego wytworzyła się znaczna haussa w rencie 
wigierskiej, tudzież w akcyach węgierskiego banku 
kredytowego i węgierskiego banku hipotecznego. 
W  ostatnich godzinach obrotów ustala jednak ta 
zwyżka gdyż zaczęły kursować wręcz odmienne 
wersje na temat ugody. Zdaje się, że spekulacya 
giełdowa zechce teraz używać sprawy ugodowej za 
temat do urządzania znacznych fluktuacja kursów, 
dlatego też należy bj’ć bardzo ostrożnym.

Wbrew powszechnemu oczekiwaniu, wykazuje 
ogłoszony dziś bilans tygodniowy banku austro-wę- 
gierskiego, zamiast zmniejszenia, zwiększenie się 
cyrkulacji opodatkowanych banknotów w Austryi. 
Wynosi ona obecnie przeszło 51 milionów koron, 
zaś w roku ubiegłym rozporządzał bank w pełowie 
września wolną od podatku rezerwą w sumie 68 
milionów.

Z Berlina donoszą, że w przeciwieństwie do 
banku austro-węgierskiego niemiecki bank państwo­
wy wykazuje znaczne polepszenie swego stanu w 
ciągu minionego tygodnia i posiada wolną od po­
datku rezerwę banknotów- w sumie 41 milionów 
marek.

Ogromną sensacyę wywołała dziś w bankier­
skich sferach finansowych depesza z Paryża, za­
powiadająca, że niemieckie i pruskia konsole do­
puszczone zostaną niebawem do handlu na giełdzie 
paryskiej. W  sprawie tej konferował podobno nie­
dawno w Narderney kanclerz ks. Biilow z amba­
sadorem francuskim Cambonem.

TELEGRAM Y „ F ł i Z E G L P " .
(Depesze poranne).

Wiedeń. W czorajsza audyeneya w ęgier­
skiego ministra spraw wewnętrznych hr. A n - 
drassy’ego u Cesarza i arcyhsięcia Franciszka 
Ferdynanda dotyczyła  gw arancyi konstytucy j­
nych. Cesarz nie jest zadowolony z propozy7- 
cy i hr. Andrassy’ego, bo "widzi w  niej za dale­
ko idące ograniczenie praw K orony, Z w ażyw ­
szy zaś, że ograniczenia te będą ważne nb 
przyszłość, zażądał Cesarz także opini i na- 
stępcy tronu.

Sprawa nie została ostatecznie zała­
twioną.

Wiedeń. Konoisya wydelegowana, do ro­
kowań nad um ową weterynaryjną, obrado­
wała w dalszym ciągu onegdaj i wczoraj 
W czoraj zebrali się referenci fachow i ze stro­
ny austrjmcLiej z szefem sek c ji Zaleskim na 
czele, ze strony węgierskiej z radzoą mini- 
steryalnym  Ottlikiem na czele, na końcowe 
obrady, przyczem  po stwierdzeniu osiągniętego 
porozum ienia przedsięwzięto ostateczne ułoże­
nie tekstu.

Zadar. Na w czorajsz 'm  posiedzeniu Sejmu 
dalm ackiego p. B iankini postawi] wniosek, aby 
z okazyi 60-letniego jubileuszu Cesarza zostali 
ułaskawieni w szyscy emigranci, którzy z ja ­
kiegokolw iek pow odu weszk w konflikt z u- 
stawą wojskową. Następnie jednogłośnie przy­
jęto  wniosek p. B iankiniego w sprawie zupeł­
nego uznania studyów, odbyw anych na uni­
wersytecie w  Zagrzebiu.

Wiedeń. K ilka  dzienników, powtarzając 
wiadom ość Slovenca doniosło, że w K arłow icach 
podczas m anewrów X I I I  korpusu prmi dano 
kilka strzałów ostrych, przjmzem jeden żołnierz 
zginął. Ze strony władz w ojskow ych przedsta­
wiają ten w ypadek w następu jący sposób: P od­
czas m anewrów m iędzy 36 a 42 dyw izyą obro­
ny krajowej jeden kapral z 96 pułku piechoty 
został raniony ostrym strzałem, danym przez 
żołnierza honwedów. Kaprala przewieziono do 
szpitala i natychm iast rozpoczęto w tej sprawie 
dochodzenia, które dotychczas trwają.

Wiedeń- Folit. Corr. dowiaduje się, że am­
basador japoński w 'Wiedniu udał się z pole­
cenia swego rządu do ministra spraw zagrani­
cznych Aehrenthała, aby w yrazić mu podzię­
kowanie za przyjęcie, jak ie  zgotow ano eska­
drze japońskiej w  Tryeście, oraz za przyjęcie 
oficerów japońskich w W iedniu przez Cesarza.

Opawa. S trijk  robotn ików  tkackich w 
Bielsku ustal. W czora j prawie w szyscy robo­
tn icy  pow rócili do pracy. Uregulowanie plac 
nastąpi we wszystkich fabrykach w przeciągu 
dni 14 i działać będzie wstecz od czasu rozpo­
częcia. pracy.

Wiedeń. Deutschnationale Korrespondenz 
otrzym uje Liformacy7? co do reform y ustawy 
w yborczej do stjm u czeskiego. Stwierdza one, 
że o powszechnem , równem głosowaniu do sej­

mu ani m ow y być nie może. Na tal:: ekspery­
ment nigdy nie zgodzi się większość. N iem cy 
zdecydow ani są oprzeć się i nadal na reprezen­
ta c ji  interesów i tylko rozszerzyć prawo w y 
borcze. W  prowadzenie piątej kury 1 również 
nie liczy  wielu przyjaciół, zapewne w ięc nastą­
pi kom prom is w ten sposób, że pewna ilość 
mandatów pozostawiona bedzi-ą- tym, k ió izy  d o­
tąd prawa w yborczego nie mają przy równo- 
czesnem zatrzymaniu reprezentacji klasowej.

Eudapeszt. Dalszy7 ciąg rokowań ugodo- 
w j7ck odbędzie się w pierw szych dniach paź­
dziernika.

Berlin. A ngielsk i minister Burns przybył 
do Berlina, zw iedziw szy jtfż przedtem szereg 
innych miast niem ieckich. Celem jego  podróży 
jest poznanie stosunków7 robotniczych  w N iem ­
czech, a szczególnie biur pośrednictwa pracy.

Szangaj Na parowcu japońskim  „Tsasu- 
m aru" w ybuchł pożar i zniszczył okręt do 
szczętu. W  płom ieriach  miało zginąć około 
100 osób.

Davos. Oprócz krawców , którj7ch uw ięzio­
no za rzucenie bom by, p rz j7aresztowano dwóch 
m onterów berlińskich. Znaleziono u nich narzę­
dzia, służące do fab ryk a cji bomb. Stwierdzono, 
iż bom by napełnione zostałj7 w Davos.

Haga. „K om itet B ." komisja dla spraw y 
trybunału rozjem czego 8 głosam i przeciw  5 
przyją ł wniosek angielski, zm odyfikow any przez 
austryackiego delegata Mereya, aby p rzcd łoż jć  
plenum konferencyi projekt konw encyi w spra­
wie utworzenia stałego tryounału rozjem czego, 
a po uchwaleniu jeg o  przez konferencj-ę przed- 
łożj7o rządom rezolucyę, zalecającą utworzenie 
takiego trybunału, gdy  zostanie w tej sprawie 
osiągnięta zgoda.

Essen. N iem iecki kongres socyaluej demo­
k ra c ji  po dyskusja uchwalił solidarność z u- 
cLwałami kongresu w Stutigardzie. Bebel re­
ferow ał następnie sprawę ostatnich w yborów  
do parlamentu i politycznej sjrtuacj7i.

Sofia. W  Plewnie w obecności księcia 
Ferdynanda i W . ks. W łodzimierza odbyło się 
odsłonięcie mauzoleum dla poległj7ch pod Ple- 
wną i muzeum Aleksandra II.

Sebastopol. Przed sądem wojennjun toczj ła 
się rozprawra przeciw grupie marynarzy z pancer­
nika „Rościslaw" i z pancernika „Pantelejmon", 
oskarżonj7m o utworzenie zw7i\izkn, celem obalenia 
istniejącego porządku państwowego. Sąd skazał je ­
dnego marynarza na osiedlenie na Syberyi, innj-cli 
zaś na ciężkie roboty.

helsingsfors. Wypompowanie wody z jachtu 
„Sztandar" postępuje szj'bko. Z ubikacj7: mie- 
szkalnj ch już wodę wj-pompowano zupełnie. Ele­
ktryczność na okręcie znów funkcj7onuje. Koło 
miejsca wypadku widać obecnie w głębokości 15 
stóp ławę piaszczystą.

Rzym. Jak Giornale dDtalia donosi, miał 
Ojciec św. polecić biskupom, aby modernistycznym 
duchownym jak najbardziej przj7pomnieli przepisy 
Encykliki.

Konstantynopol. Proweniencyę Aleksandryi 
poddano trzydniowej kwarantannie.

Londyn. Doniesienie Fcho de Paris, jakoby 
między Paryżem a Berlinem toczyły się poufne 
rokowania celem zapewnienia Niemcom sfery wpły­
wów w Marokku w zamian za to, że Niemcy7 będą 
popierać Francję na południu w Bdży (patrz 
wczorajsze telegiamy Przeglądu) — spotyka się 
tutaj z niedowierzaniem i irytacją. Wprawdzie 
Daily Telegraph otrzymał podobną wiadomość z 
Madrytu, lecz inne dzienniki nie wierzą w to 
i dają do zrozumienia, że Anglia nigdy na to się 
nie zgodzi.

Warszawa. W  Łodzi zaprowadzono w zmo- 
cniony stan ochrony7.

(Depesze popołudnicu:e).
Kraków. K rakow skie Tow arzystw o demo­

kratyczne odbyło wczoraj wieczorem  posiedze­
nie i zastanawiało się nad reformą sejmowej 
o rd y n a cji wyborczej. R eferent p. Petęlenz za­
znaczył, że ponieważ nadzieja przeprowadzenia 
4-przyniiotnikow ego prawa wąyborczego do Sej­
mu jest bardzo siata, stronnictwo dem okraty­
czne, jakkolw iek  dziś obstaje przj7 swym po­
stulacie dawniejszym , powinno przyczyn ić się 
do tej reform y przejściowej, która najbardziej 
zbliżać 4 ę  będzie do 4 przj7m iotnikow egc pra­
wa w yborczego. Na k u rjs , proponowane przez 
konserwatystów, absolurnie zgodzić się nie m o­
żna. Jeżeli zaś koniecznie już mają istnieć ku- 
rj7e, obok powszechnej, w takim razie zreduko­
wać trzeba ich liczbę do dwóch, — do ogólno- 
wiejskiej i ogóino-m iejskiej z pewnjun cenzu­
sem podatkow j7m. Przy- pom nożeniu liczby  po­
słów do 212, polowrę w ybierałaby kurya p o ­
wszechna, a połow ę dwie owe krirye. Kury ą 
powszechną możnaby przy tern oprzeć na k lu ­
czu narodowymi.

W  dyskusy:. zabierali głos pp. 44ertler, 
Edm und Klemensiewricz, Steingruber i dr. E r­
nest Brandowski.

Wiedeń Na ogólnych posłuchaniach przyjął 
Cesarz dziś radzcę d&ora Czeiwińskiego i w sese- 
kretarza ministeryalnego dra Juliusza Twardow­
skiego. Przed ogólnemi posłuchaniami złożył dziś 
w ręce Monarchy przysięgę nowo zamianowany 
prezydent najwyższego trybunału kasacyjnego dr. 
Ignacy Ruber.

Wiedeń. W  obecności licznych  przedsta­
w icieli rządów zagranicznych, tudzież władz 
cyw ilnych  i w ojskow ych odbjdo się dziś uro­
czyste pierwsze posiedzenie pozostającego pod 
protektoratem  Cesarza Y I  m iędzynarodowego 
kongresu przeciw gruźliczego. Przem awia! im ie­
niem rządu austryackiego minister spraw w:e- 
w nętrznj7ch bar. Bienerth.

Petersburg. N aczelnik miasta skazał na 
grzyw ny po 1000 rubli, lub areszt l ’ / Q m iesię­
czną redaktorów gazety Swobodna myśl Dawid- 
sona i S. Petersburskich Wiedomosii ks. Uchtoru- 
skiego.

• Łódź. Lekarz cyrkułu stwierdził w  miesz­
kaniu przy ul. Ogrodowej pojawianie się chole­
ry  azyatyckiej.

Odessa. W czora j 8 bandytów , z których 
jeden trzym ał w ręku bombę, wpadło do syma- 
gogi, przepełnionej m odlącym i się, i zrabowało 
500 rubli.

Wilr.o. W  herbaciarni zabito komisarza 
policyi, a zraniono dwóch robotnikuw. Trzech 
zabójców  ujęto.

Petorsburo Towariszćf; donosi, że w kołach 
urzędowjmh postanowiono nie przeszkadzać 
stronnictwu kadetów w7 rozpowszechnianiu li­
sty kandydatów na posłów7 do dumy, jeżeli do 
ich  liczb y  nie wejdą przedstaw7iciele skrajnej 
lew icy.

Petersburg. Cholera szerzy się coraz bar­
dziej. Z  Helsingsforsu donoszą o 3 w ypadkach, 
z Omska o 16. W  Niżnym  N ow gorodzie było  
146 w j7padków, z tego 56 śmiertelnych.

Warszawa. W  fabryce koszulek auerowskieb 
p. Janickiego nastąpił wrybnch jakiegoś płynu i

powstał pożar. Ogień przeniósł się do kuchni do­
mu, gdzie objął służącą i przybiegło na pomoc 
panny Brzozowskie. Gdy płomienie skierowały się 
w inną stronę, panie Janicka Brzozowska pobie­
gły na balkon i W’j7skoczj7ły szczęśliwie na bruk 
w płonące1 odzieżj7. Gdy straż ogniowa ugasiła 0- 
gień, oraz przybyło pogotowie ratunkowe, okazało 
się, że służąca daje już tylko słabe znaki życia, 
pannj7 Brzozowskie leżały bez przytomności z sil- 
nemi poparzoi iami na caiem ciele. Na podłodze 
pracowni leżafy zwęglone zwłoki dwóch robotnic. 
Chorj7cb odwieziono do szpitala.

Berlin. Berliner Tageblatt donosi, że król 
Fryderj-k August saski wczoraj na polu manewrów 
spadł z konia i lekko się zranił.

Nowy York, W  procesie rządu przeciw Stan­
dard O ił C-n-.p. z znał niejaki Eay pod przysięgą, 
że „Standard Oil Comp Indiana" przy kapitale 1 
miliona dolarów zaroliła w7 r. 1906, 10,516/ 82 do­
larów7, w r. 1903 —  8,753.410 dolarów, w- r. 1906 
wypłacono d ju idm dę w sumie 4,495,500 dolarów-.

Paryż. Minister marj-naiki zarządził, abj7 
prace około budowj- okrętów7 pancernj’cb floty mo­
rza Śródziemnego według możności przyśpieszono.

E d air  zapewnia, żo mlędzj’ FraDcją a Hisz­
panią przj-szło do poważnjch różnic co do obsa­
dzenia Tangeru, ponieważ Hiszpania pragnie bez­
warunkowo zatrzj-mać [ rzodownh ze stanowuskn. 
Stąd pochodzi spóźnienie w7 wj7słaniu policyi do 
Tangeru i innjmh portów w Marokku.
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ALBERT SZKOWRON.
L w ów  —  Plac Maryaeki

Przjjechali dnia 19 września. Rotm. hr. La­
socki z Żółkwi. M hr. Dzieduszj’cki z Brzeżan. S. 
lir. Wolariski z Rzepiniec. P. Kunzowa z Pcdw7er- 
biec. L. Gcłębska z Krasnolesia. A. Mrozowski z 
Rosyi. Wl Wasilewski z Ostrowa. K. Nitowscy z 
Czarnego Ostrowa. W . Wróblewski ze Lwowa. J. 
Romer z Krakowa. E. Bocheńscy z Rawj7 ruskiej. 
H. Haszlakiew icz z Tehlowa P. Udrycka z Mostów 
wielkich. Dr. R. Selrwager z Podbajec. P. Bielecki 
z Przjdrówki.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ów  —  Plac Maryack . 

Restnuracya. Pokój do śniadań. Wszelkie teina
delikatesy.

Przj7jecha.]i dnia 19 września. P. Metzing, A- 
Schidloff i A. Fberreich z Wiednia. H Sawczjmski 
z Bełza. K. Szaszkiewicz z Wotynia. S. Hupka z 
Broszkc-wa. M. Rosenstein ze Złoczowa. A. Olszań- 
ski z Tarnopola. B. Jasiński z Tuligłów. Hr. Dzie- 
duszj7cka ze Stryja. W. Pieniążek i T. Zaszcz z 
Borj-sławia. C. Haylnz z Pragi. Br. Wa.lliscb z Rn- 
żniatowa.

N A D E S Ł A H S E .
Rubryka la nie poeholzi od Redakcyi, nie bierze l'i 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Zgłęoi serca zasjłam podziękowanie wszyst­
kim, którzy raczyli oddać ostatnią posługę u- 
kochanej Ń.atce mej ś. p. Teodozyi Poppero- 
wej, a w szczególności poczuwam się do tego obo­
wiązku wobec grona nauczycielskiego szkoły wj7- 
działowej i księży obu obrządków.

Stefania Popperóuna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 19 września.

Marki 117.50, renta majowa 96 45, węgierska 
renta koronowa 92 85, akcye- austr. zaki. kredyt. 
640-50, węg. zakł. kred. 750 00, anglobanku 299 50 
cnionbankn 638 75, bankvereinu 532'75, landerbankn
421.00, kolei państw/661-25, lombardy 156 75, akcye 
koleiElbechal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
42100, alpiny 612.00, Rima Muranyi 544 50. prag. 
T. żel. 0000 00 losy tureckie 182 25 ruble 254-— t 
Usposobienie: spokojne.

5°/0 renta rosyjska 1906 r. 84.40.

Ruch pociągów koiejowyoh
ważny od 1 maja 1907 r. w dług czasu środkowo europej­

skiego.
P ijzychudzą do L w o w a:

Z Krakowa: 2 .3 V ,  1 .3 0 ,  8 .4 0 %  5.5 * ,7 .3 5 ,8 .5 5 , 9.45 
5.25, -i).5v*. ‘

Z Rreszowa: 1.10.
Z Roowołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00. 2  16 ,

5 40, 10.30*.
Z Pedwołoezysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 . 0 0 ,  5.15, 

10. 12*.
Z Ozerniowien: 1 2 ,2 0 * , SM, 2 .25 ,  3.55, 9.00*.
Z KAom yi: 10 .('0.
Ze oiamsł&wr-WH: 8.05.
Z Iławy i Sokala: 7 K , 12.40.
Z Jaworowa: 8.22. 5.00.
Z Sambera: 8-00, 10.30, 1.15. 9.30*.
Z Ławoi-snego: 7.29, 11.40, 10 50*:
Z TucMi. 3.51.
Z Btlzca: 4.50.

„ Odchodzą zc L w ow a:
P o Krakowa: 1 2 .4 5 * , 8.45*, 8 .2 5 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  0.15', 

7 . 0 5 - ,  7.20, U.0C*.
Po Rzeszowa : 4.05.
Do Pod.TOiOCzysk z dv orca głównego: 6.20, 10.45, 2 .1 7 ,

9 00*, 11.15*.
Do Pcdwołoezysk z Podzamcza: 6.35, 11 08, 2 .3 2 ,  7.24*,

11 85*
Do Czi-rmGwiec: 2 .5 1 , 6.10, 9.20, 1 .5 5 ,  10.40*
Do Strjja : ll.HC*.
Do Rawy i Sokala: 6.12. 7.10*.
Dc Jawi rowa: (>.58, 6 SC*.
Do Sambora: 6,0% 9.05, 4.30. 1C.-51*.
Do Kełomyi i Ż>daezowa: 2.2-5.
Do Przem-jśla, Chórowa: 4.05.
Do Ławocznego: 7 30, 2.26, 0.25*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stani stawowa, Czortkows, Ilusiatyna : 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Oo Lwowa:

Z Brzui hi wic (od 6 msja do 29 września wl.) 3'25, 
t\Q0 popclud i 8'20 Wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wl. w niedziele i rz. kat. święta) 1'46 popołudniu; (od 1 
czerwca do 3'. jierpjia wl. w niedziele i rz. kat. święte) 
10'( 5 przedpołud.: (od 5 do 81 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier­
pnia codziennie) 9’75 wie< zór.

Z Janow-n (od 1/5 do 3 )/9 wl. codziennie 115 po­
południu i 9 25 wieczór; (od 12,4 do 15/9 w niedziele- i rz. 
kat. świę.tp.) 10'10 wieczór.

Ze Szczerea od 26/5 do 15/9 \vł. w niedziele i rz. 
knt. święte o 9‘40 wieczór.

Z Lubienia od 19/6 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11*60 wieczór.

Z e  Lw cw a;
Do Brzucbcwic (od 6 maja do 29 wrz; śnia wł} 2*28, 

3'45, 6*46 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wl. w niedz.Ge 
i rz] kat. święta) 12*41 popołudniu; i (od i/6 do 31/8 wł 
w niedziele i rz. kat. święta) 9'05 rano; (od 5 do 81 n.r.ia 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia ci dziennie) 8 81 w^ecrói

I-o Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niafeiali).
Do Janowa (od 1/6 do S<’-/9 wł. codziennie), 915 

przedpołud. i 8*36 pópcł.; (i d 12/5 do 15/9 w n edziile 
i rz. ks.t. święta) 1*85 popołud.

Do Ssczorca 10*45 przedpoł. (od 26/5 do 15/P wł 
w ni dziele i rz. kat. święta).

Do Lubienia 2*10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i iz. ket. święta).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane tą łitersmi 
tłustemi; pociągi nocne.óz: aczonc pą gwiazdką Tira norns 
\\thj się od god? 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Między sztuką a bogactwem.
(CiWg dalszy).

W lók ł się krokiem  w o ln y m ; nogi mu eię- 
żjdy. W szedłszy z posępną miną do pokoju 
Pmcfcarta, usiadł zgnębiony na krześle.

—  Co ci się stało ? —  pyta ł m uzyk z niepo­
kojem  —  czy  chorym  się czujesz ? Natrafiłeś 
na jaką przeszkodę, utrudniającą wystawienie 
opery7 ?

— Nie ; w tym  względzie wszystko idzie po­
myślnie.

— D zięki B o g u ! T o rzecz najważniejsza.
—  N iestety, w  najszczęśliwszych nieraz chw i­

lach życia  zachodzą niespodziewane zmiany, 
zatruwające owo szczęście człow iekow i. Czyż 
można było  przewidzieć, co mi się przytrafiło ? 
Śmieszne to i smutne zarazem.

W  kilku słowach opow iedział Pinchartowi 
przygodę swoją, czem jednak nie zatrw ożył 
przyjaciela.

— Rozum iem , że przykry stanowi to dla cie ­
bie zbieg  okoliczności —  zauważył ze spokojem  
Pinchart —  ale co na to poradzisz ? Po chw i- 
lowem  zastanowieniu żona tw oja  uzim, że 
wszystko jedno, czybyś w idzieć m iał E w ę u 
niej w  mieszkaniu, czy  w loży  1 .b na scenie 
w teatrze. Panna Brillant nie jest podejrzanych 
obycza jów  dziewczyną. Są osoby7, z którem i 
utrzym yw ane stosunki znajom ości kom prom i­
tują m ężczyznę, ale z tą znakomitą artystką 
można m ów ić o czem  innem, niekoniecznie o 
m iłostkach.

— U waga twoja słuszna, p rzek on a ć 'jed n a k  
może tych  jedynie, którzy nie są uprzedzeni.

— Chcesz, iżbym  poszedł na plac Stanów

Zjednoczonych rozm ów ić się z twoją żoną ?
— N ie ; krok podobny pogorszyłby  jeszcze 

położenie. M iędzy nią a mną pośrednicy niepo­
trzebni.

—  Co zam yślasz robić ?
—  W róc ić  do Saint-Cloud i czekać na Z u ­

zannę. >
—  Życzysz sobie, abym  ci tow arzyszył ?
— I tego nie chcę ; przyjdźcie z Lawirouem 

ju tro  do mnie na śniadanie. U przedź krytyka 
o wszystkiem. D o widzenia. Jestem niespokoj­
ny. Przeczuwam  mające spaść na mnie nie­
szczęście.

—  Nie bądź-że niedorzecznym  ! Odprowadzę 
cię na kolej. Jeślibyś mnie potrzebo w nł, zatele­
grafuj ; przybędę zaraz.

—  D rogi przyjacielu  — rzekł Derstal ze łza­
mi w oczach —  ty ufasz mi, wiesz, że nie b y ł­
bym  zdolny dopuścić się zdrady.

—  A leż i twoja żona o to cię nie posądzi; 
wszak cię kocha ?

Derstal nic nie odpowiedział. W róciw szy 
do Saint-Cloud, usiadł w  pokoju  swoim, bez 
światła, w ciem ności śledził sm ętny „tik -ta k u 
wahadła zegarow ego, oznaczającego szybki bieg 
czasu. Posępn ? marzenia artysty przerwała pan­
na służąca p yta n iem :

— Godzina ósma ; pani nie ma z powrotem . 
Obiad gotów  od dawna. Czy pan chce czekać 
jeszcze ?

Słowa te przyw róciły  Derstalowi poczucie 
rzeczywistości. Rozum iał, że do chw ili rozstrzy­
gnięcia położenia musi w obec sług przestrzegać 
właści-wą dyskrecyę.

— Pani ma zamiar spożyć obiad w Paryżu ; 
ju tro m cże wróci dopiero. Podaj wazę, Julio, 
sam zasiądę do stołu.

Przeszedł do sali jadalnej, gdzie nakryto 
na dwie osoby, i samotnie, z pośpiechem  jadł, 
co mu podano. Myślami dążył za żoną. W y o ­

brażał sobie Zuzannę, siedzącą strojną przy 
stole, we wspaniałej jadalni Brandonów. W i­
dział ją  uśmiechniętą, zalotną, pochw yconą na 
nowo w wir nieustających zabaw, zapom inającą
0 mężu, którego życie dzielić przyrzekła. Tryum ­
fow ali Brandonowie. Udało im się rzuoić ziarno 
nieufności w serce młodej kobiety, przekonać 
Zuzannę, że zaw iódł ją  człowiek, którem u za­
wierzyła.

Odmęt św iatow ych rozryw ek m iał w  dal­
szym  ciągu zaw rócić g łow ę tej powabnej a lek­
kom yślnej is to c ie ; w takim razie intelektualne 
zadowolenie, doznawane podczas ostatnich ty ­
godni, straci dla niej urok. B yła lalką salonową
1 lalką salonową pozostanie.

Ciężki smutek zaległ duszę Derstala ; ma­
rzone przez niego, zapoczątkowane szczęśliwie 
odrodzenie tej duszy, rozbiło się w zetknięciu 
ze smutną rzeczyw istością. Zuzanna upadla pod 
naciskiem pierwszej przeciwności. K ierow ana 
przez Derstafa, objaw iała dobrą wolę w ysw obo­
dzenia się z w ięzów  zw yczajów  św ia tow y ch ; 
zostawiona samej sobie, zatracała bezzw łocznie 
zdolność spraw iedliwego o rzeczach sądu. W ia ­
ra w Derstala nie znajdyw ała w tej nieharto- 
wnej duszy odpow iedniego gruntu dla zapu­
szczenia głębszych korzeni.

Młoda Am erykauka nie m ogła b yć  odpo­
wiedzialną za brak ślepej ufności w  męża, jaką 
m iałaby na je j miejscu Ewa, nie posiadała za­
sobów szlachetności i dzielności artystki, ob- 
znajm ionej z ciężkim i warunkami życia. N ie­
podobna było  żądać o 1 tego rajskiego ptaszka, 
stworzonego na to, aby skakał z gałązki na 
gałązkę, gładząc zalotnie różnobarwne piórka, 
iżby  w zbił się podobnie jak  orzeł w ysoko w p o ­
wietrze. Zw iązek Derstala i Zuzanny by ł b łę­
dem wielkim. Bogata córka Brandonów nie 
zdołała zrozum ieć w pełni człowieka, którego 
życie dzielić miała. N iezgodność usposobień u­

w ydatniała się jaskrawo. Zuzanna m ogła na­
zajutrz pow rócić, pogodzić się z n im , zająć 
dawne obok  męża miejsce, pożycie  m ałżonków 
przeciągałoby się dalej w tych  samycli pozor­
nie warunkach, ale zespolenie duchowe nie 
istniałoby dłużej m iędzy nimi. Będą się k o­
chali ; nie będą już rozum ieli się wzajemnie.

R ozm yślając o tern, Derstal czuwał długo. 
W śród ciszy nocnej, paląc papierosy, zdawał 
sobie sprawę spokojnie, jasno z popełnionych 
błędów  i niedopełnionych zobowiązań. Czynił 
sum ienny sam z sobą obrachunek. On zgrze­
szył nadmierną ambicyą, Brandonow ie sarno- 
lubstwem i p jch ą ; artysta zapragnął udziału 
w  ich bogactw ach i zbytku, oni chcieli p y ­
sznić się jeg o  sławą. Zaw iedli się zobopólnie: 
bogactw o i zbytek nie mają wartości, gd y  nie 
nabyte własną p ra cą ; sława nabiera ceny je ­
dynie dlatego, kto zdobyć ją  zdoła osobistą za­
sługą. Obustronny zawód doprow adzić musiał 
do obustronnej niechęci. Ł ączący  ich chwilowro 
stosunek zerwany został na zawsze.

Na niebie świtać zaczynało, gdy  Darstal 
znużony położył się do łóżka. Zasnął snem 
ciężkim , a zbudziło go dopiero około dziesiątej 
przybycie  Pincharta i Lavirona. Stary krytyk  
pow iadom iony o tern, co zaszło przez muzyka, 
ze zw ykłą sobie szczerością zdanie swoje w y ­
powiedział Derstalowi.

—  Nie rozpaczaj, drogi przyjacielu; zapisane 
to było w księdze przeznaczenia, nie mogłeś 
tej przykrości uniknąć. K ryzys objaw ił się 
w  chw ili właściwej i musisz go przetrzym ać 
dla odzyskania następnie zdrowia. W ykładając 
morał narzeczem ludowem, powiem , ż e : „zw ią ­
zek małżeński w ym aga dobrze dobranych m ał­
żon ków 1*. Smutną jest przygoda twoja, temu 
nie przeczę. Powabna Zuzanna m oże wzbudzać 
m iłość, ale niestety nie idzie przez życie  ró­
w nym  z tobą krokiem, nie pasujecie do siebie,

n iby para nienadających się maścią i chodem 
koni. M ałżeństwo dobrze d obran e! Nie m yli się 
zdrow y rozum ludu. Potrzeba nam m ałżonków 
dobrze dobranych, a tych  mamy mało na nie­
szczęście !

U bierając się, Derstal słuchał uw ag La- 
virona w m ilczeniu; dowodzenie starego m i­
strza zbyt się zgadzało z poglądam i osobisty­
mi a itysty , iżby  m ógł mu zaprzeczać. Pin­
chart chcąc zm ienić temat rozm ow y, zagadnął 
naraz :

— Nie mówiłeś mi, Oliwierze, jak iś wraże­
nie zrobił na E w ie ostatni akt „ VVenecyanki?“

—  Bardzo dobre —  odparł Derstal oboję­
tnie — byłbym  jednak lepiej zrobił, nie idąc 
osobiście zapoznaw ać jej z pracą moją...

— Nie dręcz się niepotrzebnie, mój drogi! 
Jeśli żona twoja nie ufa ci tak dalece, że chce 
stawiać przeszkody spełnianiu zaw odow ych za­
ję ć  twoich, to, co dziś zaszło, pow tórzyłoby się 
koniecznie jutro... Musiało tak nastąpić, skoro, 
jak  m ówi drogi mistrz nasz, zapisane byio 
w księdze przeznaczenia... B yć trzym anym  na 
pasku przez żonę, jest dla artysty rzeczą nie­
m ożliwą. Potrzeba nam koniecznie swobody, 
kochany przyjacielu.

— I wypada zostać starym kawalerem, ch oć­
by przez w zgląd na kobietę, którą m ogłoby się 
zaślubić —  dodał Layiron.

Rozm aw iali w ten sposób do południa, po- 
czem zasiedli przy śniadaniu. G dy kończyli 
posiłek, w biegła Julia silnie wzruszona.

— Saturnin przyniósł list od pani z Pary­
ża — oświadczyła, kłvdąc kopertę zapieczęto­
waną przed Derstalem i przypatrując mu się 
ciekawie,

—  Daj co przekąsić służącemu — odparł ar­
tysta z zupełnym  sp ok o jem — napiszę za ch w i­
lę odpowiedź.

(Cią£ dalszy nastąpi).
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i t a U a  §1 potasowa
prawia jakość icszystkicli ziemiopłodów.

h in i t  (zaw ierający 12jJ°/o czystego potasu) 
mOOOlUlliM ilu m il użyty iv jesieni użyźnia wszelkie gleby, 
łąki i koniczyslca.

StasM g sil potasowa
gleby, pod wszelkie rośliny, tudzież przy dalszych transportach.

NV 40%  stassfurckiej soli potasowej wypa­
da jeden kilogram potasu taniej jak w ka- 

inicie kaluskim.
Wszelkimi wyjaśnieniami o nawożeniu pota­
sem, cenami i broszurkami służy gratis i fran- 
-------------— ko. Jeneralny repr. —

J Ó Z E F  K A R K A C H
Lwów, Kościuszki 18.

pUpT** Teatr rozmaitości 
Dependancc Bristol SiZUCM Pf(PI!l f3l!ij

— Roczątek o godz. 8.S0.

S k ł a d  p łó e łe s j  K o r c z y ń s k i c h
Lwów, Ilaiicka lii. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro- 
zma tej szerokości. Bieliznę stołową, rę­
czniki. chustki, ścierki, dreinhy i perkate. 
BTliznę damsł ą w wielkim wyl.orze. Go­
towe wyprawy ślubne wraz z pościelą 

od dr. kOJ.
K apita liści

i posiadacze los w, zechcą zażądać nnme- 
ru okazowego „Gazety handlowej11. A bo­
nament od dziś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi i korony.

OOOOOOOOOSOOOIOCOOOOC0 9 0 0 3oPóln. Wiem Lloyd, Brema q
(N o r d d e u ts c h e r  L lo y d ,  B re m e n ) O

G eneralna A yen lu ra  dla Galicy! 
r e  Lw ow ie: P assż Hausmana 9.

Bezpośrednia połaszenie 
we, cesarskim! pośpiesznymi, f ps- 

cztewymi parostatkami. —

Do Stanów Zjedn. Ameryki:
( ie w e g o  Y o rk u ; B a ltim ore ; Qa9vestonu)

Kanady; Brazylii; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc.
B ile t /  ko le jow e do każde] s iacy  i Północne] A m e ry k i.
Karty okrężna do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Starta aptara FSia. niea. Łlayli m Lwowie
= — —  P asaż  Hauam anna O. —

ico oo o oco o o o  cco o o o o o o o o o o

Goplana
Lwów, Bielowskiego 5. Pokoje wykwintnie 
umeblowane z utrzymaniem lub bez. Pr/y 

umowach miesięcznych znaczny rabat. 
Um eblow any pokój kawalerski z 

przynależy (ościami Sienkiewicza 9. Wia­
domość il  piętro u krawca 
Zarząd pasieki Antoniego K ra -  

ińskiego w  Jeziorzanach 
ad Borszcsów wysjła tegoroczny wyborny 
miód lipowy w 5-cio kilowych blaszan- 

kac.h wszystko opłatnie 
w cenie 7  kor. (siedmiu).

D o  is p rz e d a n ia  
2 buhajki, rcczniaki, czarno-srokate, czy­
stej krwi Fryzy, od krów z Fiyz>i spro­
wadzonych, bai izp mlecznych Zgłoszenia 
pod adresem: R. W ojciechow ski, 

Trzciana koło Rzeszów*.
T y lk o  na św ieżem  m aśle przy­

rządzone, zdrowe, sm acz.e obiady 18 zlr. 
miesięcznie, 70 ot. pojedynczym, wydaje 
jadalnia Michała D rab ika  pLc Smolki 3.

W inogrona. Piękne, prima winogrona 
stołowe dostarcza świeże codziennie po­
cztą 5 kg koszyk 3 kor. za znlbzką po­
cztową. — Ki88 K aro lty , handlarz o- 
woców w Nyiregyhaza, Węgry.

JErl&wskie w 3 aa o - 
g r o n a .

5 kg. kosz k. 3 .—, w ęgierskie  ś li­
w y  k. 3 *—, o rzech y  tegoroczne  
k. 3 * - ,  pom idory 1*50, b rzo skw i­
nie w ie lk ie  k. 4 ’ - ,  m a łe  k. 3 *—. 
W y s y ła  Glósz B e la , E rlau  (W ę­
g ry  . K orespondencya niem iecka.

P o t r z e b n a  zar az
Klucznica wiejska.

znająca się bardzo dobrze na wychowywa­
niu drobiu i na gospcidarstwie mierziłem. 
Ma być kobietą zdrową w ś eduim wi-ku 
i wykazać s ę dokremi świadectwami. 

Zgłoszenia pod adresem :
Z a rzą d  gospodarczy w D ąbrow ie  

poczta T rzc ia n a  k. R zeszow a.

Dobra.
Poszukuje się kupna majątku ziemskiego 
w Gabcyi wschodniej w cenie do 2 1/, mi­
lionów Koron, lub 2-cli majątków w c n ie  
po milionie koron. Opisy podpisane przez 
Samych właścicieli, uprasza się nadsy­

łać pod:

, Becharat ‘ Kraków
poste restante za okazaniem kwitu inss- 

ratowego.

1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX.

Nowości c m
Miesięcznik literacko nutowy,

p o ś n ię c o n y  ( '.r ln ie js z y m  u t w o r o m  In r te p U n r iw y in  w s p A le is s n y r li  
p o l s k i c h  1 i s g r e n ie z n y c h  k o m p o z y t o r ó w .

Na treść pisma w kw. II. składają się nasłępują’e utwory:
GAŁKOWSKI K .: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAWROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazuiek. 

MELCER II.: Nokturn. RZEPKO W E.: Preludyum. Melodramat i Krakowiak 
do „Racławic" poematu RenartowL-za. BERGER RUD.: „A cpioi ptr.ser- 
vous? Valse ltnte. LASSON P. : Cr-socndo, szkic charakter\stv. zny. RAME- 
AN-GODOWSKI: Tamburin. REINHOLD II.: Melodia. IHCHOWSKI W.: op. 
6 Nr. 1, Barkarola. SINDING CIIR.: Melodia i S1TT H. op. 43, Serenada.

W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 4 2 , z przesył, poczt. kop. 5 0 ,  

Kwartalnie rb. 1 kop. 2 0 , z przesył, poczt. rb. 1 kop 5 0 . Półroczne i rocznie 
w tymże st.osuLku. Za granicą rb. 7 , Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P re m ia  d la  ro cznych  abonentów.
a) B e r p t s i n i e : trz y  p oprzedn ie  zeszy ty , wartości rb. 1 kop. 25, 

alito za  pół cen y, to jest za rb. I kop. 50 słynną metodę L eszciyeW e- 
go. (Na przesyłkę premium kcp. 30).

b) la k o  n ad zw ycza jn e  prem ium  p rze zn a cza  s  ę P9~~ P IA N I­
NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  rub li * f ł - j  dla każdego tysią­
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 169 loteryi klasycznej Królestwa Pol­
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lu b  przez księgarń e 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Eedakcyi i A dm in istracji: 'Warssaws, W&racka 15.
R edaktor i w ydaw ca LEON CHOJECKI.

S łabość m ęzką
skutki szczeg-dniej tajnyib grzechów 
młodości, oi a/. innych nadużjć niszczą­
cych zdrowie, jak per no i trwale usu­
nąć poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona j«ż książka 
ilustrowana: D r. R etau 'a. O chro­
na W łasna. Cena wydania polskiego 
2 K. Tysiące znalazło w nioj objaśnie­
nie swych cierpień, a za użyciem ku- 
racyi w książce tej zaleconej, zupełną 
swą siłę męzką. Za nadesłaniem fran­
co należytośei, otrzyma się książkę w 
kopercie franco przez Magazyn Wy­
dawnictwa R. F . B ie rc y  w Lipsku  
(Yerlags Magazin Leiptig, NTumarkt 

21 w Niemczech).

Józef Schuster
przeniósł

swój znany skład i pracownię kołder i ma­
teraców z ul. Kopernika na ul. 8 -go Maja 
5. pod firmą Schuster I T o czysk i. 
Pozostałe k łdry i materace sprzedajemy 
po snaczuie zniżonych cenach i polecamy 
kołdry po kor. 4, 7, 10, 12, 14, 16.— je ­
dwabne atłasowe od K. 22, 26, 30, 40 i 
wyżej. Mderace czysto włosienne id  K. 
25, 30, 35, 40 do K. 70, za 3 poduszki. 
Łóżka uniwersalna po K. 24, 33, 38, 40. 
Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinno od 
najtańszych. Kompletne sypialnie, jadalnie, 
salony i t. d Na ul. Kopernika nie mamy 
żadnej pracowni i prosimv adresować tyl­
ko 3 Maja 1. fi. Józef Schuster i K a ­

z im ie rz  T o czysk i.

Powróciłam do Lwowa
i prsyjmuję jak dotąd ws/elfeie roboty, w za 
krts k,awitczyzny damskiej wchodzące i 
wykonuję takowe podług najnowszych 
wzotów. Z dnltm 1. października rozpo­
czynam kurs kroju. A leksan d ra  K ło -  

Siew icz Chorężczyna 1. 13.

flis? Riiasi, gifiln, fo lw arków , fabryk, cgrodów, gsnacnów put-Hcrnych, ri&mów
prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uchw ycenie źróńeh W iercenie studzien Ustawianie pomp. 
In sta lacje  dom owe z, klozetam i, K iienkam i i t. d.

p r o je k t u ją  i w y k o n u ją  :

Centralne
O G R Z E W A Ń  J E  .

wszelkich systemów 
I W E W T Y L A C Y Ę

Łatnis, Mechaniczne pralnie I suszarnie i t. d.

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.,
N ajlepsze refsren oye z d otych czas  wykonanych rob ót. — K osztory sy  bezpłatnie.

-£5  ̂ Nr;

Otrzjraie na stMiie CMjsi 
n  airaiiia

F r a n c u s k ie  htun* r y e t y e s u e  :

Fin de s iś c ls , F rou -F rou , Jean 
qul rit, Journai p. tous, Ftire, Ri- 
re et ęaienierie, S ou rire , Vse en 
eu fotts rougo, Bibiioteque mad 

A .ig i c t s k i e  :
F r y s  Wisgazine, Strand Magazine, 
W ide W orld  Magazlne, Curent Li­
teraturę, Ladles Field, The King 
and his Navy a. Army, Outir.g, 

Tha Tatler,

P ła s k ie :
Dom enica del C orrlere .

R  . .a *  j a k i e : 
O sw ob o^ ia i.śe , S  ut (humoryst.)

H  s* I i ©  I ©  ’w s  k  i  e f i p o
Biuro dzienników, eiasopium i ogłoszeń.

Lwów, P a s a ż  H a u ctn a n a  9 .

s s s e s  B a s s s s s s

Tygodnik illustrowany
korzystając ze zniesienia cenzury

rozszerzył znacznie rozmiary.

m
i

Dobra okazya!
P ozosta łe  tow ary  z dawnego lokalu 
m aterace włos (3 poduszki) po kor 
25, 30, 36, 40 i wyżej. M a te ry e  meblo­
we, dywany, chodnik', firanki, portyfrv, 
kołdry, koce ect. własnego wyrobu synj.l- 
nia, jadalnie i salony polecają po zn iżo ­
nych cenach Józef Schuster i Kazi­

mierz Toczyski Lwów, ul. 3 maja 1. 5.

Af
D Z I A Ł  " "  --------

lllustracyi artystycznych i bieżących ogro­
mnie urozmaicony.

W  roku DDK VII 4 • we :
1907  I ilLiUlA . ^ b; im ^ 1 2  kolorow ych karton 

P iotra Stacniewicza „Bezy Rok 
= —  Dodatki powieściowe w arkuszach. ~

T

P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J Ą :

Aduiiiiistracya Tygodnika Illustrowanego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

oraz w szystk ie  księgarnie i kantory p :sm.

P r e n u m e r a t a ;  kwartalnie 6 K. GO h.. z frzssyłką porztową 7 K. 20 h ; Z oprawą dmbitkó 
•rsiążlowj«L: kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pocztiwą 8 Koron 40 h

NUMERY OKAZOWE I PROSPEKTY GRATIS.

'A- '

we Lwowie, Pasaż llausmmui 9.
WłfiSaJe:

B I L E T Y  Z E 8 T A W I A L 8 E  ^
(Fahrscheinhefty) (Raiadrojw i
fne do wssystkioh i kp wszystkich ?.s&o«aiGi*5ycb JKn*-
ropv s ws.icości5| 4 3 — QO ! S 0  diąt I o d  — 3 5  ^

cent o d  c o d  normalnych.
I>o ieduSa z waŻHóiteią 45  «SnL *$.

Na obecny sezon ^
(.ln.-R aię iertjty  jasdy powroino z o Ipowiedniui opustem do wszy-

stkieh uiicjsoowośiii poia in ic wyoh jn* : 'w
BlairitZ , F is im e  ( A b b a z y l ) ,  W o n e c y l  (5L!de), T r te a ta , C z -  S

pH , S ea peń M , R lz z y ,  F i o r a s c y i ,  R z y m u  e to . gL
Do K «rts b «ó U , W t o o la w i* ,  U r fz u a , S-tpska., B s r it c a , B io  ^

asy, K * i» b a r g 4 .  P a r y ia  * wuinościa 4S— 0 0  S 9 0  diii. ^

6I.-LETY KAKTOHOWE ^
wwjiłłi* <fs w s z y s tk ic h  » U « y t  w kra|n I z a g r iu iir ą  W

| Sprzeda?, tszslkiok rozkładów jazdy i pnewadiiików. 8
Z a m i ^ i s n e  b i le ty  ua p r o w m o ję  w y s j  la  s ię  za  z a lic z k ą  

 ̂ p o c z to w ą  lu b  l e i  za p o ś re d n ic tw e m  odnc-Auej s t a c j i  k o le j , j j ?
* Jrrzy afcmówrjenin biletu acetali a nalciy nado»łr,6 i  ko*
J rouy »a*‘* □ i podać dsi*ń, od kł.ćr«*o bdet m* być ^sżnym. ^
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Na wszystkie
bez w yjątku  pisma codzienne m iejscow e, zam ie j­
scow e, w iedeńskie i zagran iczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczn e, pisma hum orystyczne, m ody, iu r -  
nale, przy jm uje  prenum eratę z dostawą w  m iejscu  
lub w y s y łk ą  na prow incyt po cenach redakcy jnych

Ajeiicya dzienaików i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, Pasa i Hausmana 9.

— ~  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej- = —

Pozostało nul v
d '

do śpiewu i na fortepian z wyd wnictwa
„RSELOIMAM"

wysprzedaje po niskicJ cenach Ekspedycya Me­
lomana Biuro Dzienników Pasaż Haasmana 9.
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©
g  P a s a ż  K a u s m n n a  0

^  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny §
I literacki y— j . >

©  ©| Rozkład jazdy pociągów  osobowych pospiesznych w Ga-
© was BseBBSKa § ;licy i i Bukowinie.
*' ^  . i ©  Połączenia do miast za granicą IlłlejdO k ą p i e l o w y c h

oraz ceny biletów do wszystkich wtaoyi.
Cena 30 lial. z przesyłką 35 hal.

{B iu ro  dzienników Sokołowskiego we Lw ow ieIjK n r y e r  k o i e i o w y
Ważny od 1. maja 1907.

©
©  wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. ©
©  , ©iP renum erata  we Lw owie 9  kor. półrocznie, na ©f 

prowincyt; 19 kor. półrocznie. ©
©
e o z

q  Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9
we wszystkicn trafkach.

Redaktor odpowiedzialny W f lc fa w  l^ 8 8 ło w s k ! Pajiier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarzs.


